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O ile wiadomo próba układów z Czechami 
nie powodzi się nowemu gabinetowi. Jak było 
do przewidzenia przywódzey opozycji czeskiej 
odmawiają nawet rokowań z ministerstwem, 
które wygotowało memorandum do Cesarza w 
duchu przeciwnym ugodzie z narodowościami. 
Krok podobny ze strony stojącej po za konsty- 
tucyą opozycyi czeskiej, jest naturalny właśnie 
dla tego, że Czesi nie uznają konstytucyi, & ro- 
zumieją dobrze, iż obecny gabinet mógłby 
tylko prowadzić układy na zasadzie konsty- 
tucyi. Dopuszczałby on zapewne możność nie- 
jakich koncesyj na rzecz autonomii krajów ko- 
ronnych, ale nie mógłby z natury swego istnie- 
nia zgodzić się na stanowcze zaprzeczenie 
swego dzieła. Tymczasem opozycya czeska 
rozpoczęłaby rokowania od postawienia żąda- 
nia zniesienia istniejącego prawa wyborczego, 
nie słusznie popierającego mniejszość niemie- 
cką i żądałaby powrotu do dawnej ustawy 
wyborczej, obiecując zapewne układy dopiero 
z sejmem prażskim powstałym z nowych wy- 
borów. Przy tak radykalnych różnicach w 
zdaniu nie podobne są żadne rokowania i nie 
można się dziwić, gdy nie przyjdą do skut- 
ku. Jednakże sądzimy, iż przywódzcy czescy 
nicby na tem nie stracili, gdyby się udali do 
Wiednia i przedstawili swój sposób widzenia 
rzeczy, a zarazem poznali do jakiego rodzaju 
ustępstw byłby usposobionym teraźniejszy ga- 
binet. Nie przyniosłoby to w niczem uszczerb- 
ku stanowisku czeskiemu, a jednakże okaza- 
liby gotowość do zgody i mogliby ułatwić 
wytworzenie pewniejszego kierunku opozycyj- 
nego u ludzi wpływowych. Ośmieliłoby to o- 
statnich do stworzenia programu mającego 
nadzieję powodzenia, a tem samem osłabiłoby 
dzisiejsze ministerstwo. 

Nie wiadomo dotychczas co proponowa- 
no Czechom i czy nawet obok zaproszenia, 
dano im do zrozumienia, jakie są bliższe 
cele i zamiary gabinetu. Mogłoby się zda- 
wać, że ministerstwo p. Hasnera wstrzymu- 
je stanowcze wypowiedzenie swego przeko- 
nania o rezolucyi sejmu. galicyjskiego, ocze- 
kując na porozumienie z Czechami i pra- 
gnąc na rzecz autonomii krajowej jedna- 
kowe dla wszystkich królestw poczynić ustęp- 
stwa. Być może nawet, iż wniosek posła Pe- 
triny nie inny miał cel, jak ułatwienie mi- 
nisterstwu układów, a to na podstawie rezo- 
lucyi galicyjskiej, Nie dla tego zapewne, aby 
ministerstwo pragnęło zadość uczynić wszy- 
stkim żądaniom w rezolucyi zawartym, ale 
że chciało około programu autonomicznego 
wyrażającego się w rezolucyi, zgromadzić 
wszystkie opozycyjne stronnictwa i mniemało, 
że na tej drodze skłoni do układów, stara- 
jąc się jak najwięcej okroić rezolucyjny pro- 
gram na rzecz reichsratu i centralizacyi; a 
pokładając nadzieję, że raz zebrawszy całą 
opozycyą i łudząc ją nadal możliwością dal- 
szych ustępstw, potrafi następnie zatrzymać 
wszystkich na drodze konstytucyjnej. 
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skombinowania jego działalności w ostatnich 
czasach, a plan ten o ile sądzić można nie- 
powiódł się i zgóry też przewidywano, iż się 
udać nie mógł, gdyż się nie rachował, ani 
z potrzebami oddzielnych części monarchii, ani 
z charakterem różnych opozycyj. Pierwsza za- 
tem kampania przegrana; a raz uznawszy 
drogę układów za konieczną i doznawszy po- 
rażki gabinet p. Hasnera, mógłby podać się 
do dymisyi. Droga podobna byłaby konstytu- 
cyjną, gdyż uznając opozycyą po za konstytu- 
cyjną, ministerstwo przyznało, iż większość 
jaką posiada w radzie państwa, jest fikcyą; 
nie potrafiwszy żaś przez układy oprzeć się na 
prawdziwej większości, z programem zanego- 
wanym, ministerstwo p. Hasnera nie powin- 
noby zatrzymywać władzy. 


gabinet zakrywać się lubi pozorami parla- 
mentaryzmu, i że zanegowawszy sam własny 
program w memorandum wyrażony, nie we- 
źmie do serca porażki nowego swego progra- 
mu, ale zapewne znów zmieni front i przed- 
kładając niemożność pogodzenia się z naro- 
dowościami, będzie się starał ratować swój 
byt nowym jakim wybiegiem. Nie sądzimy, 
aby dalsze próby przedłużenia życia były 
szczęśliwszemi, żałujemy tylko, że w odmo- 
wie przywódzców czeskich, znaleźć może mi- 
nisterstwo pozór do chwilowego podtrzyma- 
nia się; jakkolwiek bodaj czy nie słusznie 
jeden z naszych korespondentów nazwał je 
gabinetem studniowym, bo wszakże wiecznie 
nie podobna zajmować coraz innego „stano- 
wiska. * 


przez Dra Schuselkę znajdujemy artykuł p. n. 
Nowa Akcya, który w całości powtarzamy: 


ści cechują zarówno nową akcyę starego ministe- 
ryum, jeśli w ogóle o jakiejkolwiek akcyi tegoż 
mowa być może. Niejasność politycznych poglądów 
objawiła się zwłaszcza w obu przemowach progra- 
mowych prezesa ministrów, wskazuje ją zupełne 
zamięszanie (Konfusion), panujące w sprawie re- 
formy wyborczćj; udowadnia się ona tem głównie, 
że pięciu dominujących ministrów w parę tygodni 
zaledwie po ogłoszeniu memoryału jako zbawczego 
dogmatu wypływającego z najgłębszych przekonań 
i uczucia obowiązku, od tego dogmatu jawnie od- 
stąpiło. Mężowie ci stanu ulegają przytem najzu- 


to niechwytając stanowczćj inicyatywy już to w spra- 


skićj. Dość już samą w sobie zawiłą sprawę re- 
formy wyborczćj jeszcze bardzićj wikłają przez po 
zaparlamentarne pogawędki; nie mają odwagi ja- 
wnie wykazać co z rezolucyi galicyjskićj przyjąć 
chcą, i na to coś, będące w hipotezie, żądają rę- 


Tak się przedstawia plan ministerstwa ze 


Wiemy jednak z doświadczenia, iż obecny 


W czasopiśmie die Reform wydawanem 


Niejasność, brak stanowczości i brak samoistno- 


pełniejszemu brakowi stanowczości. Okazują oni 


wie reformy wyborczćj, już też w kwestyi galicyj- 


kojmi, która zaiste niemnićj byłaby zagadkową i 
problematyczną. Postępowanie ministerstwa wskazu 


je wyraźnie, że w obu kwestyach najmilszem dlań 


byłoby nic mie robić, wszelkie stanowcze działanie 
odwlec, aby zyskać na czasie i oczekiwać jakiegoś 
cudu zbawczego, lub co najmnićj dłuższy czas z 
zwykłą powolnością okres urzędowego panowania 
przedłużyć. Do niejasności i braku stanowczości 
tego ministerstwa przyczynia się w znakomitćj si- 
le brak niezawisłości. Na czem on zależy? Chcemy 
to jasno powiedzieć. 

Wiedeńskie tak zwane pierwsze parlamentarne 
ministeryum, od pierwszćj chwili swego powstania 
aż do obecnéj pory, jest całkowicie zawisłem od 
głosu Węgier, ulega we wszystkich ważniejszych 
sprawach prawie wszechmocnemu naciskowi ma- 
djarskiemu. 

Pod. węgierskiem dyktandem powstał dzisiejszy 
system, w skutek niego i obecne ministeryum. Ma- 
djarzy podyktowali ministerstwu zadanie, aby kra- 


je przedlitawskie za wzorem krajów węgierskich 
scentralizować , poddać Niemcom narodowości nie- 
niemieckie, jak Madjarzy przygnietli wszystkie nie 
madjarskie plemiona. W wiernem posłuszeństwie 
według tego dyktaada madjarskiego pięciu mini- 
strów ułożyło memoryał, i zwyciężyli przez to, że 
Węgrzy jak jeden człowiek za Dr Giskrą się 0- 
świadczyli (%). Teraz jednak Madjarzy chcą zrobić 
wyjątek w memoryale na korzyść Polaków. Pięciu 
ministrów wyraziło się wprawdzie odmownie o rezolu- 
cyi galicyjskićj, a to z obawy Rosyi; Madjarzy je- 
dnak mają tyle odwagi, że się Rosyi nie boją i są 
na tyle politycznie roztropni, aby wiedzieć, że prze- 
ciw Rosyi zabezpieczyć się można zadowoleniem 
Galicyi. Przeto Węgrzy odzywają się znów jak je- 
den mąż za tem, aby Galicya wyłączne otrzymała 
stanowisko, jakie posiada Kroacya. 


sem; wszelako znajduje się ono w położeniu przy- 
musowem, to też Polacy otrzymają niewątpliwie 
niezbyt wiele. Poparcie Madjarów jest im bardzo 
użytecznem, zmieniło ono już na ich korzyść sy- 
tuacyę i więcćj jeszcze dokona.. Ministerstwo 
Niemców czeskich ostatecznie będzie tem chętnićj 
z Polakami paktować, gdyż przy tem jest pe- 
wnem zupełnego przyzwolenia Madjarów na od- 
rzucenie porozumienia z Czechami a nawet zdaje 
mu się, że może liczyć i na przyzwolenie Polaków. 
Pewno się nieomylimy, gdy w tem przyzwoleniu i 
ewentualnem współdziałaniu upatrujemy głównie te 
rękojmie, jakich ministeryum żąda od Polaków. 


stko czego żądają, widzimy z resztą nie bez we- 
wnętrznegc zadowolenia, że rząd przy ustawicznem 
zaprzeczaniu i odrzucaniu federalizmu ma jedna k 
już zamiar uczynić federalistyczny 
krok. Do tych jednak, którzy się oddają mrzonce, 
że powiedzie się utrzymać Austryę rozszerzające 
dualizm w trializm, zwracamy kilka uwag z prze- 
strogami. 


gdyż uznają, że oni wrazie gdyby się przyłączyli 
do opozycyi Czechów, Słoweńców i Tyrolczyków 
byliby w stanie obalić obecny system. Natomiast 
spodziewają się Madjarzy obecny system utrzymać, 
skoro zadowoleni Polacy staną jako trzecia strona 
w związku panujących Niemców i Madjarów, że 
ten potrójny związek będzie miał siłę wszystkie 
inne ludy w posłuszeństwie utrzymać. Jest to je- 
dnak widocznym i nie dającym się zaprzeczyć fa- 
ktem, że Madjarzy pragną utrzymania obecnego 
systemu nie na długie trwanie, tylko dotąd, dopo- 
kąd tego systemu dla własnych celów potrzebują, 
dla celów, które wcale nie są wspólne austryackie. 


widzeniem, że teraźniejsza austryacko-węgierska 
monarchia w naturalnym biegu rzeczy rozpaść się 
musi. Wtedy według nadziei Madjarów Węgry sta- 


gdy kraje austryackie, które wpierw do państwa 
i związku niemieckiego należały połączone zosta- 
ną ze zjednoczonymi przez Prusy Niemcami. Ga- 
licya naturalnie w tym niemieckim kierunku by 


Polska z Węgrami bywała związaną, tak że wza- 
jemnie może jeden naród do drugiego rościć sobie 
historyczne prawa. Dłoń w dłoni z Polakami spo 
dziewają się wówczas Madjarzy nie tyle Rosyę 
przerzucić po za dawne granice moskiewskie, ale 


korony Śgo Stefana. Wtenczas na wschodzie i 
wschodniem południu Europy panowałoby państwo 
madjarsko-polskie jako wielkie mocarstwo. Oto jest 
polityka przyszłości Madjarów. 


Ministerstwo Hasnera opornie idzie za tym gło- 


My przyznajemy, ma się rozumieć Polakom, wszy- 


Madjarzy przemawiają za żądaniami Polaków, 


Madjarzy wszystkich stronnictw postępują z prze- 


ną się europejskiem państwem wschodniem, podczas 


nieposzła, ale przypadłaby do Węgier, jak już 


bardziej jeszcze kraje leżące po za Dunajem i Sa- 
wą aż po Bałkan i Czarne morze przyłączyć do 


Ale ta polityka jest na powietrzu oparta. Sieje 
ona wichry i tylko burze zbierać będzie. Ona zmie- 
cioną zostanie przez słowiańską burzę ludową. Na- 
wet Niemcy nie zadowolnią się tą polityką, choćby 
według życzenia Węgrów zostały przez Prusy zje- 
dnoczone. 

Jeżeli Węgrzy przy tej polityce obstawać będą, 
i gdyby Polacy galicyjscy do niej się przyłączyli, 
to dwaj ci sprzymierzeńcy sprowadzą upadek Au- 
stryi, ale zarazem podpiszą własny wyrok śmierci. 
Bezpośrednio, nawet równocześnie z upadkiem Au- 
stryi Rosya pochłonie Węgry wraz z Polską. 

Oto są pewne widoki aliansu niemiecko-polsko- 
madjarskiego, nad którym teraz pracują. 


sądzą drudzy, z tego też względu w całej 0- 
snowie umieściliśmy powyższy artykuł odzna- 
czający się głębszym poglądem, choć nie za- 
wsze dość uzasadnionym. Założenie, wsparte 
jest, że użyjemy wyrażenia autora artykułu, 
na hipotezie, że nowa akcya starego minister- 
stwa odbywa się pod wyłącznym dyktandem 
Węgrów. Czy tak jest, spierać się nie będzie- 
my, że obecne ministerstwo obok niejasności, 
braku stanowczości cechuje pewna zawisłość, 
choćby tylko od własnego stronnictwa, to nie- 
wątpliwe. Czy jednak z dyktanda węgierskie- 
go wypłyną problematyczne ustępstwa dla 
Galicyi, to jeszcze ulega kwestyi, którą nie- 
daleka przyszłość rozwiąże. 


te ewentualne ustępstwa dla Galicyi miały 
znaczenie wstąpienia w epokę troistego przy- 
mierza niemiecko-polsko-węgierskiego. Wszak 
autor artykułu sam przyznaje to, czegośmy 
tak często dowodzili, że rząd przyjmując re- 
zolucyę uczyni krok na drodze federalisty- 
cznej. Nie inne znaczenie mieć będzie dla na- 
szego kraju przyjęcie rezolucyi. Uważalibyśmy 
ją za dar Dejaniry, gdyby ona nas wprowa- 
dziła na drogę polityki madjarskiej i tego 
planu, który autor artykułu rozwinął, a któ- 
rego niebezpieczeństwa w konkluzyi wykaza- 
ne chętnie przyznajemy. Nigdy nieprzemawia- 
liśmy za taką polityką polsko-węgierską, 0- 
strzegaliśmy przeciwnie przed nią, ale prze- 
mawialiśmy za polityką polsko-austryacką, ni- 
gdy niepragnęliśmy trializmu, ale podnosi- 
liśmy myśl triady na prawach historycznych 
wspartej trzech koron. 


waniem federalizmu, i utwierdzeniem dawnej 
Austryi w nowej formie, jak wyłączne prawa 
udzielone Galicyi są tylko przejściem z dualizmu 
do federalizmu. Niezaprzeczamy, że trializm jest 
równie, a może więcej niebezpieczny dla bytu 
państwa i losu jego ludów jak dualizm, nie- 
bezpieczniejszy dla tego trzeciego sojusznika, 
którym według autora artykułu mybyśmy być 
mieli, ale przyznanie rezolucyi galicyjskiej nie 


Dobrze wiedzieć, co o nas mówią i jak nas 


Musimy jednak stanowczo zaprzeczyć, aby 


Triada taka mogłaby być tylko ukorono- 


zaprowadza jeszcze trializmu. 
Jeśli udzielenie pewnych autonomicznych 


praw jednemu krajowi byłoby już zaprowa- 
dzeniem aliansu trzech, to trializm już istnieje 
w skutek ugody kroacko-węgierskiej, podobny 
układ z Galicyą zaprowadziłby raczej już do 
pluralizmu, z którego krok jeden do federacyi. 


Nie inne stanowisko byłoby Galicyi po 
przyznaniu rezolucyi, niż to jakie zajmuje 
Kroacya, a przecież nikt Kroacyi nie zarzuci, 
aby wraz z Niemcami i Madiarami podziela 
ła dziś hegemonią innych ludów i dla swej 
wyłącznej polityki poświęcała byt państwa. 
Dla czegoż przyznanie podobnych praw i po- 
dobnego stanowiska Galicyi w Przedlitawii 
miałoby mieć takie znaczenie ? 


KORESPONDEŃCYA CZASU. 


Hwów 21 lutego. 


Część literacko - artystyczna. 
UWAGI 
do projektu restauracyi grobów królewskich 


na Wawelu, 
umieszczonego W „Czasie* z 10 sierpnia 1869 r. 


(Dokończenie). 


ł Stał tedy od tego czasu po lewej stronie kościo- 
a idąc od. drzwi głównych do kaplicy św. Stani- 
= był wysunięty na kościół i niestał między 

arami ani pod filarem, ale przed samą arkadą, 
która jest naprzeciw kaplicy Psałterzystów, kaplicę 
stanowiło koiECR między temi filarami a Ścianą 
póładcny, ościoła, ołtarz w kaplicy stał pod tąż 
ścianą pó'mocną, tak, że gdy się wchodziło główne- 

mi i szło si ` i 

mi drzwia „Się do kaplicy: św. Stanisława, 
miało się po prawej, stronie kaplicę Psałterzystów 
po lewej zaś, zakratowany grobowiec Władysława 
Jagiełły a dalej w głębi pod ścianą ołtarz na któ- 
rym jak pisze Pruszcz, namalowano jako król Ja- 
giełło Litwę przywodzi do chrztu świętego, i Ja- 
dwiga królowa, która także też Litwę do korony 
jednoczy, akademią krakowską i psałterzystów fun- 
duje i t. d. Krataż elazna od filara do filara osła- 


niała z trzech stron grobowiec (ponieważ był wy- 
sunięty z pod arkady na kościół więc miał trzy 
strony od kościoła a jedną od kaplicy) zaś dalej 
od obu filarów w przedłużeniu dotykała ściany 
północnej kościoła. Że tak a nie inaczej być mu- 
siało potwierdza i to, co X. Łętowski gdzieś wy- 
czytał, że ołtarz św. Krzysztofa stał wraz z gro- 
bowcem Władysława Jagiełły pod trzecim słupem... 
grobowiec był wykręcony na kościół, a ołtarz ku 
kaplicy śś. apostołów Piotra i Pawła; na str. zaś 
51 33 w „Katedrze na Wawelu“ pisze, że kaplica 
Psałterzystów obecnie pod wezwaniem Niepokala- 
nego Poczęcia Najświętszej Panny była niegdyś pod 
tytułem tychże apostołów — niewiedział tylko X. 
Łętowski na której to stronie był ów ołtarz i gro- 
bowiec, więc je umieścił na prawej, atoli bardzo 
dobrze odpowiada na lewej tak z rozsądku jako 
też i ze świadectw Pruszcza i aktów kapitulnych, 
na prawej byłby ołtarz zwrócony tyłem do nawy 
kościelnej czego mi się nieprzytrafiło widzieć w ża- 
dnym kościele. Tak więc przeprowadziłem rzecz 0 
grobowcu Władysława Jagiełły, radbym przecież 
ażeby to badanie moje niebyło ostatnie, owszem 
niechaj jak najmniej wiary znajdzie, ażeby tylko 
znalazł się człowiek, któryby zechciał ten mozol- 
ny ustęp lepiej a raczej zupełnie rozstrzygająco 
wyjaśnić, potrzeba atoli do tego zamiłowania w do- 
chodzeniu prawdy, badania w znaczeniu każdej li- 
terki, zapatrywania się na różne miejsca kościoła 
a nądewszystko poufałego przystępu do biblioteki 


tylko okazałem, że nietak to łatwo uwierzyć pro- 
jektowi w owe filary jako mu to łatwo było o nich 
pisać. W razie gdyby się ale okazało, że ciało 
Władysława Jagiełły nie jest pochowane w jego 
grobowcu należy zachować następujące trzy bada- 
nia: 1) historyczne pod względem pierwotnego 
miejsca grobowca; 2) archeologiczne pod względem 
znalezionych w grobie godeł, szat, napisów i t. p. 
3) anatomiczno-fizyonomiczne pod względem zapa- 
trywania się na płeć, wzrost, budowę i na wyraz 
trupiej głowy zmarłego. Wszystkie te trzy badania 
potrzeba stosować do opisywań kronikarzy i do po- 
dobieństwa postaci zmarłego na jego grobowcu. 
Przeniesienie grobowca na dawne jego miejsce głó- 
wnie wtenczas się pochwala jeżeli jest zamiąr po- 
stawienia pomnika królowej Elżbiecie żonie Kazi- 
mierza Jagiellończyka, która ma być pochowana 
pod tymże grobowcem Jagiełłowym a która obecnie 
żadnego nie ma pomnika. Co się zaś tyczy Kazi- 
mierza Jagiellończyka o tem dobrze wiadomo, że 
między żadnemi filarami niespoczywa, lat bowiem 
377 od Śmierci tego króla upłynęło, a jeszcze ża: 
dna kroniką i ani jeden palec niewskazał na te 
filary, między któremi miałby być ten król pocho- 
wany. — Powszechnie o tem dobrze wiadomo, że 
właśnie spoczywa w tej samej kaplicy w której ma 
grobowiec. „Przywieziono do Krakowa a tam po- 
chowan w Zamku w kaplicy Św. Krzyża.“ Bielski: 
Kronika, Kraków 1597 str. 478: Warszawa 1764 
str. 430; Sanok 1856 str. 888; albo koniec księgi 


n. p. Jagiellońskiej i do archiwum kapitulnego. Ja | czwartej, któregokolwiek wydania. „Casimirus in 
dosyć tą małą pracą. wynagrodzony jestem jeżeli | basilica Crac. sepultus est in sacello $. Crucis; 


Prenumeratę przyjmują: 


W Krakowie Bióro Administracyi „Czasu“ przy ulicy Różannej w domu pod L. 423; Księgarnie pp. J. Czecha 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy Grodzkiej; tudzież wszystkie Urzęda s .r2 kiai ie. 


(J) Wygotowany przez ministerstwo oświaty projekt 
regulacyi płac profesorów szkół średnich natrafiał u 
tychże właśnie profesorów na bardzo silną opozy- 
cyę. Okazało się ponownie, jak problematycznemi 
są reformy tego rządu, który nazywa się par ex- 
cellence liberalnym, a nie jest niczem innem jak 
tylko doktryners«im; okazało się ponownie, że sto- 


Zz 


Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stępiowej 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie. 


jący u steru rządów ministrowie we wszystkich ga- 
łęziach życia publicznego, w których im działać wy- 
pada, nie stosują się do stosunków rzeczywistych 


ale chcieliby raczej takowe nagiąć podług pewnej 
urojonej mody, podług doktryny, i że po nad czyn- 
niki żywotne i uznane stawiają swoje teoretyczne 
„Stanowiska“ i „zapatrywania“ 

Przed kilkoma dniami umieściliście koresponden- 
cyę z Nowego Sącza,wykazującą niedostatki proro- 
jektu ministeryalnego,0 którym mowa. Bardzo ostrej 
krytyce podciągnięto też projekt na zgromadzeniu 
profesorów szkół gimnazyalnych i realnych, które 
się wczoraj odbyło w gimnazyum Franciszka Józefa. 
Obecnych było do 60 profesorów; _ przewodniczył 
obradom dyrektor Stanisław Sobieski. W dy- 
skusyi bardzo ożywionej, która się wszczęła nad 
projektem ministeryalnym, podniesiono głównie, że 
jako kategorye płac nauczycielskich, które projekt 
wyznacza na 1000, 900 i 80) złr. powinny być 
przyjęte 1200, 1100 i 1000 złr. Ktokolwiek uwzglę- 
dni, jakich studyów i egzaminów wymaga SIĘ po 
nauczycielu szkół średnich, jak nużącą i wysilają- 
cą umysłowo jest praca jego, ktokolwiek w końcu 
porówna wymiar wynagrodzenia udzielanego profe- 
sorom, z płacą ustanowioną dla urzędników kolei 1 
banków a nawet dla subiektów handlowych, ten 
powyższemu żądaniu zgromadzenia nauczycielskiego 
słuszności nie odmówi. Wprawdzie można by za- 
rzucić, że i stanowisko urzędników administracyjnych 
i sądowych pod względem materjalnym jest równie 
złem a nawet nieraz gorszem od stanowiska pro- 
fesora, ale naówczas musianoby zasadę słuszności 
upatrywać nie w tem, aby się nikomu krzywda nie 
stała, lecz raczej w tem, aby ją każdemu wyrzą- 
dzono. 

Dalej podniosło wczorajsze zgromadzenie jako 
wadę projektu to postanowienie, że dodatki udzie- 
lane po upływie dziesięciolecia służby pobierane 
być mają tylko do 20go roku służby, że więc za- 
chęta do pozostawania w służbie po latach dwu- 
dziestu czynnności nauczycielskich ustaje. Ządanie 
rządu, aby odebrać nauczycielom trzecią część cze- 
snego, opłacanego przez uczniów, nie natrąfiło na 
opozycyę zgromadzenia, które przypuszczało, iż 
nauczyciele za ten ubytek w dochodach swoich zo- 
staną wynagrodzeni przez podwyższenie stałej pła- 
cy. Projekt rządowy w teraźniejszej swojej formie 
przedstawia tylko pozorne polepszenie bytu nau- 
czycielskiego, czego najlepszym dowodem ta okoli- 
czność, iż zawarte w projekcie postanowienie za- 
bezpiecza nauczycielom, przez nową organizacyę po- 
krzywdzonym, pobieranie i nadal dotychczasowej 
płacy. Zasługuje na uwagę, że podług projektu u- 
będzie nauczycielom dochód czesnego już w bieżą- 
cym miesiącu, mniemane zaś podwyższenie płac 
nastąpić ma dopiero w maju, przez coby nauczy- 
ciele doznali w ciągu trzech miesięcy nie małego 
uszczerbku w swoich dochodach. Dziwne to zal- 
ste gospodarstwo rządowe w Austryi! W innych 
państwach, których fundusze wymagają polepsze- 
nia, starają się takowe sprowadzić przez podnie- 
sienie podatkowej siły ludności, przez stosowniej- 
szy rozkład nałożonych już podatków, w końcu 
przez uproszczenie administracyi, którą się — 0 ile 
to uchodzi — oddaje w ręce reprezentacyj municy- 
palnych i powiatowych. U nas, gdy chcą zaprowa- 
dzić oszczędność w budżecie, to albo redukują pro- 
centa od obligacyj skarbowych, co podkopuje kre- 
dyt państwa — jakeśmy się o tem dostatecznie 
przekonali z ogłoszeń firm londyńskich, posiadają- 
cych austryackie papiery wartościowe — albo od- 
dalają ze służby rządowej urzędników, któ- 
rzy niewprawni do innego zawodu, wraz Z rodzi- 
nami swemi narażeni są na głód i nędzę, albo też 
w końcu — jak to czyni projekt ministeryalny W 
punkcie powyżej poruszonym — odbierają urzędni- 
kom zostającym w czynnej służbie, część docho- 
dów bez najmniejszego uzasadnienia. Co do dal- 
szego pobierania czesnego od uczniów, zgromadze- 
nie nauczycielskie nie uznało za stosowne wyrazić 
swoje zdanie, jako o przedmiocie nie dotyczącym 
ich bezpośrednio. My zaś, skorośmy projekiu mini- 
steryalnego dotknęli, me możemy przemilczeć, że 
rząd zatrzymując nadal pobieranie czesnego do- 
wiódł, iż jest hberalnym, ale tylko — w zasadzie. 
Zmosząc pobieranie czesnego, a rozkładając wydat- 
ki szkolne na wszystkich podatkujących w miarę 
ich majątku, urzeczywistniłby jeden z ideałów do- 
brze rządzonego państwa, uczyniłby pobieranie 
nauk przynajmniej w szkołach średnich bezpła- 


ubi et uxor ejus ab Alexandro sepulta fuit.* Sar- 
nicki Annales Pol. p. 389, patrz w Grabowskiego 
dziełku: Kraków i jego okolice, katedra krakowska. 

X. Biskup Łętowski czytał w wizycie biskupa 
Zadzika pod r. 1635, że Kazimierz Jagiellończyk 
jest pochowany w tejże kaplicy: ante altare com- 
passionis B. Mariae Virginis, w rogu od strony po- 
łudniowej.... z porfiru nakrapianego, 0 ośmiu słu- 
pach i z poddaszem, uszkodzonym od góry — „Ka- 
tedra na Wawelu“ str. 4, a zatem pod tym samym 
grobowcem który my dzisiaj widzimy. Błędnie Stryj- 
kowski pisze jakoby Kazimierz Jagiellończyk „w 
grobie marmurowym który był sam zbudował na 
zamku u świętego Stanisława pochowan* patrz ko- 
niec księgi XX, sam sobie mógł Kazimierz Jagiel- 
lończyk ten grobowiec zbudować ale że w nim nie 
był nigdy pochowany i że obecnie nie jest to więcej 
jak pewna. Budowany jest on do kąta kaplicy, ma 
dwa tylko boki ozdobne z marmuru a te są od 
wnętrza kaplicy, zaś od strony ścian zwyczajne 
płyty kamienne, w samem zaś środku grobowca 
gruby czworograniasty kamienny słup i na tem wszy- 
stkiem spoczywa wierzchni płyt z centkowanego 
porfiru czerwonego w którym wyobrażenie postaci 
królewskiej; nigdy więc ten grobowiec ani stał we- 
wnątrz kościoła tym mniej między jakiemiś filara- 
mi ani też ciało w innem miejscu nie było pocho- 
wane jak pod tym grobowcem. Mylnie Lelewel w „Gro- 
bowych królów polskich pomnikach“ uważa grobo- 
wiec Kazimierza Jagiellończyka za Jagiełły i od- 


giełłowy odnawiano i że ten baldachin rzeczywiście 
nie sięga czasów Jagiełły gdyż jest w smaku ka- - 
plicy Zygmuntowskiej, a powiedziano że Zygmunt 
I w r. 1524 ten grobowiec odnawiał, w wieku na- 
wet zeszłym przez potłuczenie się podczas zwale- 
nia wieży zegarowej musiał być naprawiany, ponie- 
waż widzimy go w dobrym stanie. 

Zresztą i wizyta Zadzika jeszcze pod r. 1635 
opisuje dokładnie grobowiec Kazimierza Jagielloń- 
czyka i przedstawia go nam tak jako go dzisiaj 
widzimy, podczas gdy Jagiełłowy dopiero w prze- 
szłym wieku znalazł w tej kaplicy miejsce. Prze- 
niesienie więc grobowca Kazimierza Jagiellończyka 
jest zupełnie niepotrzebne, bo ani tam ciało kró- 
lewskie spoczywa, gdzie projekt wskazuje ani też 
grobowiec ten gdzieindziej stał jak stoi, wizyta zaś 
Zadzika mówi że właśnie pod tym grobowcem cia- 
ło królewskie jest pochowane. 

Liczba 11 „W tak urządzonych sklepach stać 
będą obok siebie trumny wszystkich tam spoczywa- 
jących królów porządkiem ich następstwa. Obok 
królów ustawione będą trumny ich żon i dzieci, 
w tych grobach spoczywające.* Przedewszystkiem 
uważać tu należy, ażeby nie łamać wolę zmarłych. 
Budowali sobie królowie kaplice, grobowce, groby, 
przeznaczali miejsce dla siebie i swoich potomków 
więc byłoby grzechem abyśmy ich wolę nie usza- 
nowali. Zygmunt n. p. Stary budował kaplicę Zy- 
gmuntowską a złożywszy w niej zwłoki pierwszej 
żony swojej Barbary Zapolskiej i sobie samemu 


wrotnie — wnosi on to zdanie z budowy grobowców | gotując grób pod nią, uposażył hojnie i t. p.... we 
ale może o tem nie wie, że różnie grobowiec Ja- |Środku sklepu tedy wymurowano grobowiec z ka- 
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tnem i dla każdego bez względu na stan majątku 
przystępnem. Stan oświaty społeczeństwa wpływa 
bezpośrednio na wszystkie inne czynniki życia, tak 
dalece, że wszystkie warstwy społeczeństwa mają 
zarówno interes w podniesieniu tegoż i zarówno 
też do tego przyczyniać się winny. Wprawdzie już 
i teraz uwalniają uboższych uczniów od opłaty 
czesnego, ale pominąwszy nawet, że postanowienie 
to chybia nieraz swego celu, gdyż prawdziwie u- 
bodzy nie otrzymują uwolnienia, które czasem za- 
możniejszemu bywa udzielone; jest ono w każdym 
razie połowicznem i niedostatecznem. 

W ostatnich czasach obiegała w Wiedniu pogło- 
ska, że rząd zamierza podwyższyć czesne na wy- 
dziale lekarskim uniwersytetu wiedeńskiego z po- 
wodu przepełnienia tegoż; a zatrzymanie czesnego 
w szkołach średnich jakie znachodzimy w projek- 
cie ministeryalnym, każe się domyślać, że pogłoska 
ta bezzasadną nie jest. Byłby to nowy dowód pseudo- 
liberalizmu ministerstwa, któremu nazwa miesz- 
czańskiego nie przeszkadza w tworzeniu uprzywile- 
jowanej kasty ludzi uczonych. 

Wracając do obrad wczorajszego zgromadzenia 
nauczycielskiego, należy mi jeszcze dodać, iż tako- 
we się oświadczyło: 

1, za podziałem na klasy nie gimnazyów lecz 
profesorów; dotąd bowiem niektóre gimnazya były 
uprzywilejowane w ten sposób, iż profesorowie tych- 
że wyższą od innych pobierali płacę. Dla profeso- 
rów niższej kategoryi, znejdujących się przy gim- 
nazyach w mieście stołecznem, żąda zgromadzenie 
odpowiedniego dodatku na pomieszkanie. Projekt 
ministeryalny ustanawia taki dodatek tylko dla 
Wiednia i Tryestu, pomimo iż np. we Lwowie ce- 
na mieszkań równa się Wiedniowi a nieraz go na- 
wet przewyższa. 

2, za wliczeniem do lat służby czasu przepędzonego 
przez nauczyciela przy szkole średniej od wstąpie- 
nia do służby (np. jako zastępca t. z. suplent) a 
przynajmniej od chwili złożenia egzaminu na rze- 
czywistego profesora, podczas gdy dotąd między zło- 
żeniem egzaminu a otrzymaniem stałej posady nie- 
raz wiele czasu upływało. 

Powyższe żądania wyrażone w formie petycyi u- 
ćhwaliło zgromadzenie przesłać przez „osobną de- 
putacyę do obu Izb Rady państwa; deputacya ta 
złożona z dyrektora Sobieskiego i prof. dra 
Benoniego będzie miała posłuchanie u ministra 
oświaty, któremu wytłumaczy powody swoich żą- 
dań. Dowiaduję się, że i tutejsi urzędnicy admini- 
stracyjni wysyłają deputacyą do Wiednia celem 
przedłożenia p. Giskrze prośby o polepszenie swe- 
go bytu materyalnego. z 

Po mrozach i śniegach mamy dziś odwilż, ter- 
mometr wykazuje dwa stopnie ciepła. 


Wiedeń 21 lutego. 


(H.) Ostrożność, z jaką od samego początku 
przyjmowałem wszelkie doniesienia 0 układach rzą- 
du z Czechami, była — jak widzicie — uzasadnio- 
ną. Dotąd najmniejszej nie ma wskazówki, aby 
Czesi byli skłonni do jakichkolwiek z gabinetem 
obecnym rokowań. Co większa Dr Rieger, 0 któ- 
rego wyjeździe z Pragi donosiły już dzienniki wie- 
deńskie, nie opuścił wcale swej posiadłości wiej- 
skiej o kilkanaście mil od Pragi odległej a p. Skrej- 
szowski również nie zamyśla się układać z mi- 
nistrami Giskrą, Herbstem i Hasnerem. Wątpić na- 
leży, czy stronnictwo młodoczeskie skłonniejszem 
się okaże do rokowań, boby się wyłamało z pod 
ogólnej solidarności, jaka wiąże Staroczechów i 
Młodoczechów pod względem opozycyi przeciw rzą- 
dowi. Z tego wszystkiego się okazuje, że rząd dzi- 
siejszy po spełznięciu zamiaru przeprowadzenia u- 
kładów z Czechami, o jedno złudzenie będzie bo- 
gatszym. Dziwić się tylko musimy, że jeszcze w tej 
mierze mógł mieć jakieś nadzieje, znając usposo- 
bienie Czechów z tonu dzienników prażskich. 

Wiecie już, że delegacya polska wniosła inter- 
pelacyę do ministra handlu w sprawie ciągłych nie- 
szczęść na kolei czerniowieckiej. Tutejszy 
dzienniczek Osten, przez nikogo prawie nie czyta- 
ny, śmiał się targnąć na honor posłów naszych, 
zarzucając im, że li dla tego postawili interpela- 
cyę, ponieważ łakną posad Verwaltungsratów koei 
Czernowieckiej. Kto chce zostać Verwaltungsratem 
kolei jakiejś, nie zaczyna od smagania urządzeń 
tejże kolei. Złego obrońcę wyszukała sobie kolej 
czerniowiecka. 


Wiedeń 21 lutego. W skutek życzenia jakie 
z poważnćj strony objawiono hr. Taaffemu, ma ten- 
że wziąć udział w dyskusyi nad sprawą dalmacką 
w komisyi adresowćj. Zapewniają, że mianowanie 
byłego prezesa mivistrów posłem w Monachium, 
jest prawie już dokonanem, gdyż zostaje on w roz- 
licznych stosunkach osobistych z wielu członkami 
rodziny królewskićj w Bawaryi, w skutek czego jest 
osobistością bardzo dobrze widzianą na dworze ba- 
warskim. 

-— Kierownictwo prasy przedlitawskićj ma być 
w tym tygodniu stanowczo już obsadzonem, a jako 
szefa wymieniają znowu radcę Erba. 


mienia ciosowego wygładzonego , wewnątrz próźny, 
z wierzchu zamknięty dwoma kamieniami. Na bo- 
kach grobowca tego z obu stron wyrytowano napis 
dla króla Zygmunta it. p. X, Łętowski w „Katedrze 
na Wawelu* str. 7. Przy pogrzebie królowej Anny 
mówi X. Piotr Skarga: Grób sobie przed kilkana- 
ście lat w Krakowie zgotowała i na nim się zawzdy 
tam będąc wedle swego zwyzcaju modliła, na swój 
obraz i kamień grobowy patrząc i o końcu swoim 
myśląc,. Zygmunt August w testamencie swoim pi- 
sze: „Potem też i ciało nasze tam też wracamy, 
zkąd stworzone: ziemi, bo ziemia i proch i popiół 
było, i w ziemię i w proch się obróci. Niechaj się 
jako mówi mędrzec, zwróci proch w ziemię swoję, 
aby się duch przywrócił ku Bogu, który jej dał; 
to tedy ciało nasze chcemy, aby tam pochowane 
było, gdzie nas ostatnia godzina zastanie, tojest, 
jeźliby to w koronie polskiej będąc, Pan Bóg na 
nas śmierć przypuścił, tedy w Krakowie na zamku 
w wielkim kościele, w kaplicy, gdzie ciało niebosz- 
czyka Pana ojca naszego w Chrystusie zmarłego, 
leży w sklepie....* Przyjaciel ludu Leszno 1844 
str. 126; albo Jagiellonki p. Przezdzieckiego t. III 
str. 244. Zygmunt III budował kaplicę Psałterystów 
i przeznaczył pod nią miejsce na grób własny, mał- 
żonek i dzieci swoich i t. p. Tak więc winniśmy 
a raczej trzymać woli zmarłych, aniżeli według 
własnego usposobienia postępować, zwłaszcza że 
lepszy porządek być niemoże jak jeżeli Jągiellono- 
wie pod swoją zaś Wazowie także pod swoją ka- 
plicą spoczywać będą, jeżeli tedy może być miejsce 
pod kaplicą Wazów na trumny z ciałami Włady- 


połów monarchii zgodziły się na to, aby delegacye 
zwołać dopiero w miesiącu sierpniu. 


obudwoma ministrami skarbu Dr Brestlem i p. 


było przedmiotem wczorajszego posiedzenia rady 


posiedzenie, na którem było obecnych kilku człon- 
ków ministerstwa, a ze strony węgierskićj hr. An- 
drassy i p. Lonyay. Ten ostatni odjechał już do 
Pesztu, z czego wnosić można, że sprawa ta albo 
zupełnie, albo też w istotnych swych częściach za- 
łatwioną została. 


dynie w numerze z dnia 22 stycznia, zamieszcza 
następujący artykuł: 


katolickiego w Rosyi, najobszerniejszego kraju w 
Europie. 
Florenckiej, Correspondance de Rome odpowiada 


tolickich w Rosyi pozbawionych biskupów, bądź dla 
tego, że są na wygnaniu, bądź, że zmarli i wakują- 


jest od śmierci arcybiskupa Wacława Żylińskiego. 


— Zamiarem rządu było niedawno zwołać dele- 
gacye wspólne do Pesztu zaraz po zamknięciu Ra- 
dy państwa w miesiącu maju. Ponieważ jednak 
sejmy mają się zgromadzić bezpośrednio po se- 
syach Rady państwa, a delegacya narażonąby była 
na tę niedogodność, że wśród największych upałów 
musiałaby czynić zadosyć wziętym na siebie obo- 
wiązkom parlamentarnym, rządy przeto obudwóch 


— Porozumienie do jakiego przyszło między 


Lonyayem w sprawie Pogranicza wojskowego, prze- 
dłożone już zostało ministerstwu do zatwierdzenia i 


ministrów. W ogóle nie napotka ten układ jak się 
zdaje na żadne trudności ze strony rządu. Co się 
tyczy kwestyi sformułowania, odbyło się wczoraj 


Edrólestwo Polskie. 
The Tablet dziennik katolicki wychodzący w Lon- 


Opłakany stan kościoła katolickiego pod .panowa- 
niem rosyjskiem. 


Correspondence Italienne Florencka zd. 7 gru- 
dnia r.z. wynalazła nowy argument przeciwko po- 
wszechności Watykańskiego Soboru, a mianowicie 
w tem, że braknie na nim przedstawicieli kościoła 


Przeciwko złośliwej insynuacyi gazety 


listem, gdzie przedstawia wierny stan dyecezyj ka- 


ce ich stolice nie są dotąd zamieszczone, i oto przy- 
czyny dla czego biskupów z Rosyi niemasz na So- 
borze. Zaprawdę następujący wizerunek stanu ko- 
Ścioła w obecnej chwili w Rosyi, stanowi materyał 
wielkiego znaczenia dla dziejów: 

1) Archidyecezya Mohilewska ogarniająca kraje 
po za granicami dawnej Polski położone, jako to: 
Lifandyę, Estonię, Finlandyę całą przestrzeń ziem 
od Petersburga do Kamczatki, i od Białego morza 
do południowych gubernij, wakuje od r. 1863 to 


Ta najobszerniejsza co do granie na kuli ziemskiej 
dyecezya, rządzona jest przez X. Maksymiliana 
Staniewskiego z zakonu Dominikanów biskupa Pla- 
tejskiego in partibus. Nie wolno mu wyjeżdżać z Pe- 
tersburga nawet dla wizytowania najbliżej położo- 
nych katolickich osad i kościołów. 

2) Dyecezya Wileńska postradała swego paste- 
rza X. Adama Krasińskiego, przed laty kilku wy- 
wiezionego do Wiatki, gdzie dotąd mieszka, i ad- 
ministrowana jest przez X. Żylińskiego kanonika 
kapituły wileńskiej. 

3) Dyecezya Mińska, zniesiona ukazem z miesiąca 
lipca 1869, wcielona do Wileńskiej a biskup Miń- 
ski X. Adam Wojtkiewicz, trzymany pod dozorem 
policyjnym w Wilnie, nie posiada żadnego udziału 
w administracyi dyecezyi, powierzonej z pogwałce- 
niem prawa kanonicznego kanonikowi Żylńskiemu. 
(Biskup Wojtkiewicz umarł przed dwoma miesią- 
cami. Przyp. red. Cz.) 

4) Dyecezya Żmudzka zostaje dotąd pod rząda- 
mi swego biskupa X. Macieja Wołonczewskiego, 
którego rezydencyę przeniesiono z Worń czyli Mie- 
dników do Kowna. Jego koadjutor X. Aleksander 
Bereśniewicz biskup Maximianopolitański tn par- 
tibus, dopomaga mu w rządach dyecezyalnych. Lu- 
dność żmudzka wyłącznie katolicka i przywiązana 
do wiary swych ojców. 

5) Dyecezya Kamieniecka zniesiona ukazem z r. 
1865, wcielona do Łucko-Żytomierskiej, której bi- 
skup długi czas wzbraniał się przyjąć poruczonej 
mu administracyi, aż dopiero listem Ojca Święte- 
go do tego upoważnionym został. Biskup kamie- 
niecki X. Antoni Fijałkowski wywieziony do Kijo- 
wa, dotąd tam mieszka. 

6) Dyecezya Łucko-Żytomierska rządzona przez 
własnego swego biskupa sędziwego X. Kaspra Bo- 
rowskiego. 

7) Dyecezya Tiraspolska, fundowana przez Grze- 
gorza XVI, w miejsce dawniejszej Chersońskiej, po- 
łożona w południowej Rosyi nie posiada ani piędzi 
dawnej polskiej ziemi, ludność jej złożona wyłą- 
cznie z cudzoziemców, austryackich lub ormiań- 
gkich kolonistów, posiadała jedynego tylko bisku- 
pa X. Ferdynanda Kahna, po jego śmierci przeszła 
pod administracyę X. Wincentego Lipskiego, bi- 
skupa ginopolitańskiego in partibus. 

Zakaz rządu moskiewskiego ogłoszony biskupom 
udania się do Rzymu dla przyjęcia udziału na so- 
borze powszechnym, nie da się usprawiedliwić nie- 
przyjazną postawą katolików rosyjskich wobec car- 
skiej władzy, — skasowanie dwóch dyecezyj, jest 
wymownym i niezbitym dowodem prześladowania 


jeneralny. 


CZAS z Środy 23 Lutego 1870. 


jakiemu ulega kościół katolicki w Rosyi. Sroży się 
ogo tak samo i w granicach Królestwa Kongreso- 
wedo, jakkolwiek kraj to wyłącznie przez katoli- 
ków zamieszkały. 

Królestwo posiadało 9 dyecezyj, z tych jedna 
zniesiona ukazem. 

1) Archidyecezya Warszawska, której Arcypa- 
sterz X. Zygmunt Feliński w r. 1863 wywieziony 
do Jarosławia, naprzód zarządzaną była przez wi- 
karyusza jeneralnego X. Pawła Rzewuskiego bi- 
skapa Prusseńskiego in partibus, po wywiezieniu 
tegoż do Astrachania administrowaną była przez 
X. kanonika Szczygielskiego, a po wysłaniu go 
w głąb Rosyi, przez X. Kanonika Domagalskiego, 
którego równy los spotkał. Obecnie Archidyecezyą 
Warszawską rządzi X. Stanisław Zwoliński. 

2) Dyecezya Płocka postradała swego biskupa 
X. Wincentego Popiela wysłanego w r. 1868 do 
Nowogrodu, rządzi nią X. Orzechowski wikaryusz 


3) Dyececyę Kujawsko - Kaliską po śmierci bi- 
skupa Marszewskiego, powierzono administracji X. 
Skupieńskiego wikaryusza kapitulnego. 

4) Dyecezyą Lubelską rządzi X. Baranowski bi- 
skup in partibus, po niedawno nastąpionej emigra 
cyi X. Sosnowskiego, obecnie zasiadającego na so- 
borze; do tej dyecezyi wcielono dyecezyę Podlaską 
zniesioną ukazem r. 1867. 

5) Dyecezya a raczej Wikaryat Kielecko - Kra- 
kowski od wielu lat zostaje pod rządami X. Ma- 
jerczaka biskupa in partibus, wikaryusza apostol- 
skiego. 

6) Dyecezya Sandomierska dotąd rządzona przez 
własnego biskupa X. Juszyńskiego. 

7) Dyecezya Sejno - Augustowska, jej biskup X. 
Kostanty Ireneusz Łubieński, wieziony na wygna- 
nie wgłąb Rosyi, zmarł na drodze; tegoż samego 
dnia zmarł i kapłan, któremu biskup. powierzył 
rządy dyecezyi, 

8) Dyecezya Chełmska obrządku unicko - ruskie- 
go, zostaje pod zarządami biskupa X. Kuziemskiego. 

— Wil. Wiestnik podaje sprostowanie ilości zie- 
mi wykazanej jako będącej w rękach polskich wła- 
Ścicieli w r. 1864, z którego pokazuje się, że ogól- 
na suma w owym czasie w rękach polskich znaj- 
dującej się własności wynosiła nie 8,999,494 die- 
siatyn, ale tylko 8,265,467 diesiatyn; różnica ta 
pochodzi ztąd, że w wykazach gubernii Witebskiej 
nie wyłączono ziemi przyznanej uwłaszczonym wło- 
ścianom. 

— Birż. Wied. donoszą, że bunty chłopskie w 
Szendorówce zostały uspokojone za pomocą bardzo 
surowych środków. Żadnych bliższych szczegółów 
nie znajdujemy. 


Francya. 


Marseillaise zamieszcza list Rocheforta, pisany 
z więzienia do swoich kolegów Redakcyi: 


Sainte Pólagie 17 lutego 1870. 


Kochani przyjaciele! Żeście nie otrzymali mego 
artykułu, stało się to jedynie z tego powodu, że 
p. prefekt policyi wbrew wszelkim ustawom, skon- 
fiskował ową własność literacką. Powiedźcie mu, 
że mam w mieszkaniu mojem bardzo piękny zegar 
Ludwika XIN; nic nie przeszkadza, aby mi i ten 
zabrał. Dotąd dziennikarze odsiadujący karę w wię- 
zieniu, mogli bez przeszkody pisać dalej do dzien- 
ników, do których należeli. Nie byli oni zapewne 
reprezentantami ludu. Mnie, który nim jestem, 
nie tylko zamykają usta, lecz łamią mi pióro w 
rękach wzbraniając mi współpracować w Mar- 
seillaizie. Tym sposobem, jeżeli jaki Duguć de la 
Dindonnerie (aluzya do członka skrajnej prawicy 
Duguć de la Fauconnerie), pozwoli sobie, jak to 
było niedawno, publicznej względem mnie imperty 
nencyi, nie mogę żądać głosu ani na trybunie, ani 
w moim dzienniku w sprawie osobistej. Nie dość 
już więzić deputowanych, trzeba ich głodzić. Nie- 
wiem jeszcze jak wyjdę z sprawy, ja, co jedynie 
żyję z mojej pracy, któremu równocześnie wstrzy- 
mują płacę członka Izby prawodawczej i źródła 
dochodu płynące z autorstwa. Nie należę jak pan- 
na Hortensya Schneider lub p. Emil Ollivier do 
dworu wice-króla egipskiego. Przezorny rewolucyo- 
nista powinienby zawsze mieć Turka w rezerwie 
na chwilę niedostatku. Gdybym się odważył, pro- 
siłbym Cesarza o szczególną łaskę, aby mi po- 
zwolił w warsztatach Sainte Pélagie z więźniami 
robić słomiane trzewiki. Mówiono mi, że silny czło- 
wiek, jeżeli dobrych 15 godzin pracuje, może za- 
wsze 5 sous dziennie zarobić. Lecz czyż otrzymam 
to pozwolenie? Mam tyle nieprzyjaciół w Tuile- 
ryach. Jakkolwiek okrąg pierwszy nie okazuje Się 
zadowolonym z sposobu, w jaki postępują z jego 
wybranymi, jest jednakże przyznać trzeba, nadzwy- 
czajnie czuły. Tysiąc uścisków rąk. 

Henryk Rochefort, deputowany paryski. 


Anglia. 


Na posiedzeniu z 15 Lutego izby niższej parla- 
mentu angielskiego prezes gabinetu Gladstone 
motywował przedłożony tejże izbie bill w sprawie 
własności ziemskiej w Irlandyi. 


sława IV, żony jego Cecylii Renaty i ich dzie- 


cięcia jednomiesięcznej córeczki Maryi Anny Iza- 
belli, natenczas należy takowe przenieść ponieważ 
nie są w miejscu właściwem, zaś na ich miejsce 
postawić trumnę z ciałem Augusta II, które także 
stoji sobie w miejscu niewłaściwem, przeniesiona 
zaś do grobu Sobieskiego odpowiedniejszego miej- 
sca mieć by nie mogła. 

Liczba 13. „Pamięć królów, których prochy lubo 
w tej katedrze złożone, lecz dziś odszukać je tru- 
dno, lub też, którzy gdzieindziej w innych miastach 
Polski spoczywają, będzie uczczona małym marmu- 
rowym sarkofagiem, we właściwem miejscu stoją- 
cym, ozdobionym popiersiem króla, wraz z napisem 
oznaczającym jego nazwę, lata jego wstąpienia na 
tron i zejścia, — miejsce jego spoczynku oraz wspo- 
mnienie jakowegoś czynu, lub zdarzenia odznacza- 
jącego jego rządy“. Nim postawiono pomnik dla 
X. Piotra Skargi, długo nad tym myślano gdzieby 
takowy umieścić, a luboć postawiono go w Kate- 
drze, zawsze jednak tam okazywał się brak miej- 
sca, dziś ale projekt na to nieuważa chce on tam 
stawiać sarkofagi dla wszystkich królów, którzy nie- 
tylko w tej katedrze ale bądź w jakiemkolwiek miej- 
scu Polski spoczywają. 

Zastanówmy się ale bliżej, czyli jest w tym pro- 
jekcie jakaś myśl poważna, a do tego wymieńmy 
tych wszystkich królów i książąt (tych ostatnich 
projekt z pierwszymi redukuje), których ciała po 
różnych stronach Polski spoczywają, i tak: Mieczy- 
sław I, Bolesław Chrobry, Mieczysław II, Kazi- 


dysław Herman i Bolesław Krzywousty w Płocku; 
Mieczysłay Stary w Kaliszu; Wadysław Laskonogi 
w Lubinie (w Poznańskiem); Aleksander Jagiel- 
lończyk we Wilnie; Bolesław Wstydliwy i Leszek 
Czarny w Krakowie; Bolesław Kędzierzawy, Kazi- 
mierz Sprawiedliwy i Leszek Biały w Katedrze 
krakowskiej; a zatem liczba sarkofagów 15 — py- 
tanie więc, gdzieby takowe umieścić? w grobach 
niema miejsca, a chociażby i było, czyliż stawia 
kto zmarłym pomniki pod ziemią? w kościele nie- 
ma miejsca, a chociażby i było, czyliż należy po- 
wtarzać pomniki tym, którzy je już mają jak np. 
Mieczysławowi I z Bołesławem Chrobrym, Włady- 
sławi Hermanowi z Bolesławem Krzywoustym itp., 
czyli należy stawiać je tam gdzie ich ciała niespo- 
czywają, jeżeli je już mają tam gdzie ich ciała 
spoczywają i w mieście tem, które ich rezydencyą 
nie było, jeżeli je mają w mieście tem, które ich 
rezydencyą było? Z drugiej zaś strony dla czegoż 
pomijać pamięć tych królów, którzy nie mieli szczę- 
Ścia tego ażeby grób swój w ziemi ojczystej zna- 
leźli jak np. Władysław Warneńczyk? Myśl tak 
hurtowna jak postawienie odrazu 15 pomników, 
nie może w tym tu względzie wynikać z rozsądku 
i z pewnej dla zmarłych przychylności, nie jest to 
wola serca ale tylko draźliwość oka, które radoby 
widzieć tutaj to a tu owo. I cóż z tego, że będzie 
na sarkofagu popiersie królewskie, jeżeli być inne 
nie może, jak tylko na podobieństwo człowieka ? 
bo jakaż pewność, jakie Źródło znalezienia w nim 
podobieństwa twarzy zmarłego? i cóż z tego, że 


mierz I i Przemysław pochowani w Poznaniu; Wła- | będą napisy oznaczające jego nazwę, jeżeli popier- 


Rozpoczął on od oświadczenia, że jakkolwiek 
rząd w ostatnim roku przeprowadził bardzo ważne 
zmiany, nie ukrywał przecież przed sobą, że [ma 
jeszcze trudniejszą misyę do spełnienia. Sprawa 
mająca być poddaną pod obrady izby, dotycze in- 
teresów materyalnych i położenia większości ludu 
irlandzkiego, a znaczącą jest równie ze względów 
na pomyślność ludu jak na bezpieczeństwo państwa. 

Trudności jakie natrafia jej rozwiązanie, wzma- 
gają się w miarę odkładania i przychodzi żałować 
jej zaniedbania przez poprzednie parlamenty i rzą- 
dy. W r. 1833 Crawford zwracał uwagę publiczną 
na okropne położenie ludności rolniczej, a kiedy 
w lat 10 potem powrócił do tego samego przed- 
miotu, Roberta Peel uderzyły do tego stopnia szcze- 
góły służące za poparcie wywodów Crawforda, iż 
utworzył oddzielną komisyę królewską dla bliższego 
zbadania sprawy. 

Komisya przedłożyła swój raport w r. 1845 i 
gdyby usłuchaoo rad jakie podawała, zapewne nie 
istniałaby już do dziś kwestya własności gruntowej. 
Nieszczęściem przedstawienia komisyi nie znalazły 
ucha w parlamencie i dla tego dzisiejsza izba win- 
na dołożyć starań i odważnie zajrzeć w oczy nie- 
ukontentowaniu objawiającemu się pomiędzy ludno- 
ścią Irlandyi. Dziś nie tylko Wielka Brytanya, ale 
świat cały przygląda się zachodzącym w Irlandyi 
stosunkom i właśnie świeżo cesarz francuski przy 
otwarciu ciała prawodawczego wyraził w sposób 
bardzo dla nas pochlebny nadzieję, że Anglija 
wszystkich możliwych użyje środków, dla uleczenia 
ran Irlandyi. Nie ma na świecie Indu bardziej przy- 
wiązanego do ziemi nad irlandzki; ale jego poło- 
żenie jest tak okropne, a akt urządzający sprzedaż 
dóbr hypotekowanych tak straszliwe pociąga za so- 
bą skutki, że często irlandczycy byli odrywani od 
swych ognisk przez legalne wypędzenie i zmuszani 
do szukania nowej ojczyzny za oceanem atlantyc- 
kim. 

Kraj nadający tak ciężkie prawa dla swoich dzie- 
ci, nie może liczyć na ich sympatyą. Od wieku już 
parlament zajmował się bezskutecznie, a niekiedy 
z następstwami groźnemi sprawą irlandzką. Wol- 
ność umowy istnieje tylko z nazwiska w [rlandyj, 
i potrzeba było prawem przepisać warunki na któ- 
rych miał być oparty najem ziemi w tym kraju. 
Brak pewności dla dzierżawców, oto złe na które 
należy znaleźć lekarstwo. Ten brak pewności zmniej- 
szał dobrobyt dzierżawcy, paraliżował jego działal- 
ność, naruszał dobre jego stosunki z właścicielem 
i społeczeństwem wśród którego był postawiony. 

Nie chodzi tu o stałość czynszu dzierżawnego, 
któryby uczynił z właściciela gruntu, pensyono- 
wanego lub żyjącego z kapitału na swej własności, 
a zwolnił go od wszelkiej odpowiedzialności. Lecz 
pewność dzierżawy, którą nie trzeba mięszać ze 
stałem oznaczeniem wysokości czynszu, zarówno 
okazuje się korzystną dla właściciela jak dla dzier- 
żawcy; czego dowodzi fakt, że czynsz dzierżawny 
podwoił się w Irlandyi w przeciągu 90 lat, wtedy 
gdy w Anglii, w tym samym przeciągu czasu 
czynsz potroił się. - W ośmiu hrabstwach Ulsteru, 
gdzie dzierżawca używa przywileju zwanego pra- 
wem na dzierżawę, czynsz roczny dzierżaw, który 
w r. 1779 wynosił 990,000 funtów szterlingów, 
wzrósł do dzisiaj do sumy 2,830,000 funtów. 

Przechodząc następnie do szczegółów billu 0- 
świadcza Gladstone, że dzierżaweom poczynione 
być mają ułatwienia nabycia uprawianej ziemi na 
własność, w razie jeżeli właściciel zgodzi się na 
sprzedaż, i że udzielaną będzie pomoc właścicie- 
lom gruntów leżących odłogiem do zaprowadzenia 
uprawy. 

Ma być utworzonym specyalny system sądowy 
złożony z sądu polubownego i z sądu śledczego z 
prawem apelacyi do sądów przysięgłych. 

Co do dzierżaw w Ulster, proponują przemianę 
istniejących umów prywatnych na prawnie obowią- 
zujące, czyli nadanie zwyczajom sankcyi prawnej. 

Ione zwyczaje po zewnątrz Ulsteru nie określo- 
ne bliżej, zostaną uznane pod pewnemi warunkami, 
jak naprzykład zapłatę za polepszenie uprawy i 
zabronienie podzielności i poddzierżawiania grun- 
tów bez pozwolenia właściciela. W miejscowościach 
gdzie nie istnieją żadne zwyczaje, zaprowadzoną 
będzie skala wynagrodzenia za wyrzucenie dzier- 
żawcy; za ziemię poniżej 10 funtów szterlingów 
wynagrodzenie ma wynosić siedmioroczny Czynsz 
dzierżawny; od 10—50 funtów pięcioroczny; od 
50—100, trzechletni; nakoniec powyżej 100 funtów 
wynagrodzenie ma się równać dwuletniemu czyn- 
szowi z dzierżawy. 

Przed udzieleniem szczegółów odnoszących się 
do polepszenia gruntów dzierżawionych Gladstone 
zadaje pytanie: Co należy rozumieć przez ulepsze- 
nie (melioracya) było kwestyą, która rządowi wie 
le robiła kłopotu. Przez ulepszenie powiada mów- 
ca, należy rozumieć wszystko co się przyczynia 
do powiększenia wartości najemnej własności. Pra- 
wo bierze na uwagę ulepszenia poprzedzające wy- 
danie niniejszego billu, jednak nie dawniejsze od 
lat dwudziestu, z wyjątkiem takich jak wystawie- 
nie stałych budowli i osuszenie gruntów; w każdym 
razie dzierżawca nie będzie miał prawa czynić 
żadnych uroszczeń za ulepszenia przeciwne wa- 
runkom umowy. 


Sądy będą brały na uwagę czas, przez który 
dzierżawca korzystał z ulepszeń jakie poczynił, a 
nadto dzierżawcy nie będą mogli stawiać żadnych 
pretensyj za ulepszenia, do których byli zobowią- 
zani warunkami umowy, lub jeśli właściciel sam 
przyjął na siebie wprowadzenie pewnych ulepszeń 
i nie chybił umowie. 

Gladstone wyjaśnia wiele szczegółów prawa od- 
noszących się do różnych przedmiotów i drugo- 
rzędnych, a jednak wielkiej wagi. Ubezpieczenie 
na wypadek braku zapłaty czynszu, W ogóle nie 
będzie poczytywane za przeszkodę wprowadzoną 
przez właściciela w uprawie gruntów; lecz gdy u- 
bezpieczenie wynika z niemożności płacenia za 
wysokiego czynszu i z widocznej niesprawiedliwo- 
ści, sądy będą mogły brać te okoliczności na u- 
wagę. Wymawiania dzierżaw, muszą być teraz 
czynione na dwanaście miesięcy wprzód, a nie 
jak dotychczas na 6 miesięcy i będą kosztowniej- 
sze, gdyż muszą być czynione na stemplu warto- 
ści pół korony (2 szylingi 6 pensów). 

Każda nowa dzierżawa opłacająca przeszło 4 
funty czynszu, będzie płaciła podatek do hrabstwa 
na współkę z właścicielem; w razach niższego 
czynszu, dzierżawca będzie zupełnie uwolniony od 
pomienionego podatku. 

Gladstone wyłożywszy ważność billu, przytacza 
słowa sir John Darisa attorney general czyli na- 
czelnego prokuratora korony za czasów Jakóba II: 
„Nie ma narodu pod słońcem, któryby bardziej od 
Irlandczyków kochał sprawiedliwość i bezstronność“ 
(oklaski). 

Co było prawdą w wieku siedemnastym jest 
prawdą również za naszych czasów, a Irlandczycy 
pragnąc sprawiedliwości dla siebie, zechcą także 
być sprawiedliwymi dla innych. Taki cel ma wła- 
śnie bill rządowy. Gladstone wreszcie kończy 
SWĄ trzygodzinną mowę następnem rozumowa- 
niem: 

Gdyby się pytano jakie nadzieje pokładam w 
skuteczność billu, odpowiem, że liczę na pewno, 
że wywołamy wielkie zmiany w Irlandyi; ale spo- 
dziewam się również, a spodziewam się z całej 
duszy, że przemiany dokonają się w sposób cał- 
kiem łagodny. 

Każdy szczegół został opracowany z najszczer- 
szą chęcią naruszenia najmniej gwałtownego wszel- 
kich prywatnych umów, rzeczywiście istnieją- 
cych pomiędzy właścicielami a dzierżawcami w Ir- 
landyi. 

Pozostaje niewątpliwie jeszcze wiele do zrobie- 
nia, wiele ulepszeń jeszcze okażą się koniecznemi, 
ale my pragniemy, aby skutek tego killu był po- 
dobny do działalności natury, oddając całemu kra- 
jowi korzyści jakich go pozbawiła dzika ręka sa- 
mego człowieka. Skutki billu, ufamy, wykażą się 
w sposób spokojny i stopniowo. 

Pragniemy nie trwożyć nikogo, ani też nie chce 
my dla nikogo być niesprawiedliwymi. Gdzie pa- 
nował smutek, niech odtąd obudzi się nadzieja; 
niech tam powstanie ufność gdzie szerzyło się nie- 
dowierzanie; niech człowiek z człowiekiem stopnio- 
wo zawiąże stosunki przyjazne, w miejscach gdzie 
dotychczas istniały oddalenie i nienawiść — oto są 
nasze życzenia. 

Są to następstwa których nie można otrzymać 
w jednym dniu. Dotykamy złego trwającego od 
dawna i którego korzenie glięboko są zapuszczo- 
ne w ubiegłe wieki, sprzeciwia się to wyrokom 
Opatrzności równie jak interesom ludzkim, aby w 
podobnych okolicznościach możebnem było natych- 
miastowe zadość uczynienie; gdyby albowiem po- 
dobna było w jednej chwili zapobiedz skutkom 
zła, znikłyby od razu najważniejsze pobudki wstrzy- 
mujące od czynienia źle. Taka jest natura napra- 
wy, takie skutki jakich oczekujemy; a chociaż wie- 
my, że skutki będą się okazywać zwolna i sto- 
pniowo, nie z mniejszą pewnością i nie z mniej- 
szą ufnością oczekujemy ich w przyszłości. 

Wiemy również, że dla zupełnej pewności w 
skuteczność obranego środka, nie trzeba aby bill 
nasz był zawotowany, jako zwycięztwo jednego stron - 
nictwa lub klasy; nie trzeba go wywieszać jako 
sztandar, który się zatyka dla oznaczenia upadku in- 
stytucyi niegdyś wielkiej i potężnej; ale należy 
wystawiać jako dzieło wspólnej miłości i dobrej 
woli, dla wspólnego szczęścia, wspólnej naszej oj- 
czyzny. A jeśli izba zgadza się z postanowieniami 
tego rodzaju, aby podtrzymać słabe i silne strony 
rządu, będę miał przynajmniej nadzieję pewną i 
głęboką, że dożyjemy widoku pomyślnych skutków 
naszej pracy w naszych pozostawionej rękach, że 
doczekamy zakwitnienia w Irlandyi, którą byśmy 
chcieli połączyć z Anglią i Szkocyą węzłami wol- 
nej woli i wolnej miłości, — że doczekamy zatem 
w niej zakwitnienia pokoju, porządku i pracy we- 
sołej a dobrze zorganizowanej, które od roku, od 
dnia do dnia, będą rozlewały coraz więcej błogo- 
sławieństwa na tę ziemię na zawsze szczęśliwą. 
(Przeciągłe oklaski ze wszystkich stron izby.) 

Hardy w nieobecności Dizraelego, wyraża za- 
miar opozycyi działania w obec billu szczerze i 
zgodnie, a z pragnieniem sprowadzenia wszystkich 
korzyści, jakie sobie obiecuje p. Gladstone. Oświad- 
cza się on przeciw wszelkiej dyskusyi pobieżnej 
lub złośliwej, którą by kto chciał toczyć w prze- 


sie będzie miało takowe podobieństwo do twarzy 
zmarłego jakie miał Ezaw do Jakuba? i cóż z te- 
go, że będą oznaczone lata jego wstąpienia na tron 
i zejścia, czyliż każdy takowe jeżeli zechce w hi- 
storyi nieznajdzie? i cóż tego, że będzie wypisane 
wspomnienie jakowegoś czynu odznaczającego jego 
rządy, ażali się kto w grobach będzie uczył hista- 
ryi? Czyli nie dosyć znającemu dzieje ojczyste 
wspomnieć tylko imię np. Bolesława Chrobrego, 
ażeby miał całą historyę jego czasów przed sobą? 
Czyli nie mało nieznającemu dziejów ojczystych 
bodaj cały kościół i groby obłożyć marmurem i na 
tym wydłutować historyę narodową, ażeby wcho- 
dząc spoglądnął na to a odchodząc wiedział tylko, 
że jest tam coś pisane? Jeżeli trunny zaopatrywa- 
no napisami to nie dla tego, ażeby się z nich hi- 
storyi uczyć, ale ażeby wskazać dokładnie, kto ów 
jest, który w niej spoczywa; wkładano nawet dla 
lepszego świadectwa blachy z napisami do trumien, 
pisano na nich rok, dzień a nawet godzinę śmierci 
itp. zmarłego, ale nie miauo nigdy na celu pisania 
w grobach historyi — pomniki zaopatrywane krót- 
kiemi żywotami zmarłych są stawiane osobom mniej 
historyi tyczącym i dla tego to sławniejszym mę- 
żom dawać się zwykło krótsze napisy a mniej sła- 
wnym dłuższe, wielkim królom najczęściej żadne. 
Pamięć należałoby jedynie tych książąt uczcić Sar- 
kofagiem, którzy w tej katedrze grób swój znale- 
Źli, pierwej ale należałoby badać gdzie ciała ich 
spoczywają i czyli się takowe przy pogorzeli Ka- 
tedry w r. 1306 nie spaliły. W razie odkrycia gro- 
bów należy zachować badania, jako wyżej powie- 


działem z tem zastrzeżeniem, ażeby kości jak się 
to zwykło czynić razem nie mięszano, ale każdego 
z osobna w jego własnym sarkofagu albo trumnie 
pochowano; w razie nieznalezienia zwłok, jeżeli już 
koniecznie, to jeden sarkofag dla pamięci trzech 
książąt wystarczy. Resztę kosztów któreby miano 
obrócić na niepotrzebne 14 innych sarkofagów fan- 
dowanie, wolanoby raczej użyć na uczezenie pamię- 
ci królom powinowatych, którzy w tej katedrze spo- 
czywają a nad grobem i cegły z literą nie mają. 
Liczba 14. „Przy wyjściu z grobów umieszczone 
będą sarkofagi kryjące ciała dwóch wielkich wo- 
dzów wojsk narodowych : Tadeusza Kościuszki i 
księcia Józefa Poniatowskiego. Tak ustawione te 
dwa sarkofagi byłyby jako dwie wielkie pieczęcie 
grobów królewskich, które wychodzącym z grobów 
nic więcejby nie mówiły, jak tylko „Finis Poloniae.“ 
Kazimirz Jabłoński. 


Sprostowanie : W Nrze 41 Czasu, w pierwszej 
części tego artykułu zaszły następujące pomyłki: 
na kolumnie pierwszej w szpalcie drugiej zamiast 
MOCCCIII ma być MCCCCIIII; na kolumnie drugiej 
w szpalcie pierwszej zamiast: głową do ściany pół- 
nocnej — ma być: głową do Ściany zachodniej, zaś 
lewą ręką do ściany północnej. 


MN" 
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chód budowy gmachu teatralnego w Poznaniu ma wiel- ; 


Ma. NH MACD mm a a 


widywaniu, że rozprawy na seryo będą miały  miej- 
sae w komitecie, wreszcie zapytuje kiedy będzie 
drugie czytanie billu. r 

Gladstone proponuje, ; » 
naznaczyć na 7 marca, w nadziei, że bill przej- 
dzie przez komitet 21 marca i że przed Wielka 
Nocą uda się zawotować części odnośne do dzier- 
żaw. 

„Po kilku obustronnych wyjaśnieniach nastąpiło 
pierwsze czytanie. 


perz nn 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


kraków 22 lutego. W moc uchwały sądowej 
wczoraj zapadłej na podanie wierzycieli domu handlo- 
wego pod firmą: „F. J. Kirchmayer 1 Syn“ upadłość 
tego domu została ogłoszoną a p. Chitry radzca sądu 
krajowego wyznaczony został komisarzem konkursowym, 
tymczasowym zaś zawiadowcą majątku upadłości adwokat 
Dr Wyrobek. Równocześnie sąd w Wiedniu zawezwa- 
ny został o zajęcie tam majątku p. Wincentego Kirch- 
mayera, jako reprezentanta tej firmy. Notaryusz p. M u cz- 
kowski przystąpił do zrobienia inwentarza i opieczę- 
towania. 


aby drugie czytanie 


W niedzielę p. Muczkowski i adwokat 
p. Markiewicz objęli w posiadanie zastawne na rzecz 
hr. Adama Potockiego cały zakład Czasu z aktu 
spisanego d. 4 lutego. 

— Komisya językowa w Towarzystwie Naukowem 
licznie zebrana do obrad za miesiąc luty, w skutek*u- 
wag prezesa Towarzystwa prof, Majera naprzód. zło- 
Żyła komitet do stanowczego rozpoznania kwęstyi o uży- 
waniu w liczbie mnogiej form : winny a “winne: Na- 
stępnie dotykano zagadnienia co do wątpliwych form: 
w Dąbrowie, w Dąbrowcj, w Dąbrowy it. p. i po- 
ruczono rozwiązanie tej rzeczy wydziałowi stałemu. Po- 
czem prezes Dr Majer czytał list prof. Lepkow- 
skiego, pisany o badaczu języka polskiego Ś. p. Fran- 
ciszku Betlejczyku, autorze dziełka Kwestye Je- 
zykowe Głlossofila (Warsz. 1861), który, niewydane 
rozprawy swoje ostatnią wolą przeznaczył Towarzystwu 
Nauk. Krak. Przywiózł je też hr. Konstanty Przezdzie- 
cki z Warszawy, sądząc, że będą materyałem do -ba- 
dań komisyi językowej. Ś. p. Betlejczyk: ur. W Staszo- 
wie, kształcił się w Warszawie; w r. 1830 wstąpił do 
wojska i dostał się w niewolę rosyjską; długi CZAS Jon- 
cem w Orenburgu stracił zdrowie, następnie nauczycie” 
lem u Ludw. Popiela, potem wychował Konstantego 1 
Gustawa hr. Przezdzieckich, synów Aleksandra; przed 
śmiercią przyjął obowiązek pedagoga u hrabstwa Bu- 
bieńskich, umarł w końcu 1869 w Warszawie. 

Wreszcie rektor Dr Skobel, czytał zapowiedziane 
na to posiedzenie trzy rozprawy swoje: 1) O naduży- 
ciu słowa „stawiać* w połączeniu z różnema rze- 
czownikami. 2) O niewłaściwem łączeniu przyimka 
„nad“ z różnemi tytułami. 3) O zamiedbywantu for- 
my przymiotnikowej w tytułach i wyrażeniach geð- 
graficznych, zagaiwszy. te. wykłady przywiedzeniem pe- 
wnika, że największe każenie języka rozpoczęło się w 
r. 1848, kiedy ludzie nieobeznani dobrze z polszczyzną 
rzucili się w Galicyi do pióra, osobliwie w zawodzie 
dziennikarskim. : 

— Zmowa zecerów w Wiedniu wezoraj rozpoczęta | 
ma ten bezpośredni skutek, że większa część dzienni- 
ków wiedeńskich, które nas dziś doszły, mieści w sobie 
dosłownie jedną i tę samą treść. Urzędowa Gazeta 
Wiedeńska, Vaterland, Börsen Zeitung, Zukunft, 
nie przystąpiły do tego układu dziennikarskiego i wy- 
chodzą jak dawniej. 

— X. Franciszek Szajnok z Kańczowa przesłał 
na ręce nasze 5 złr. na rzecz Sybiraków. l 

— Jutro we środę o godzinie 1lej odprawioną bę- 
dzie w kościele 00. Kapucynów msza żałobna za dusz 
wieszcza Zygmunta Krasińskiego.  «=** 

— Dopókąd sjeszcże trwają zabawy karnawałowe, 
przypomnieć należy, że Zakład Sgo Józefa osieroconych 
chłopców przy ulicy Karmelickiej dostarcza bukietów i 
roślin kwitnących. Sprzedaż kwiatów stanowi jeden ze 
sposobów utrzymania tego zakładu dobroczynnego, Za- 
kład ten posiada cieplarnię blisko dwoma tysiącami ro- 
ślin zapelnioną, a chłopcy kształceni w nim są na 0- 
grodników. Dowiadujemy się, że z początkiem postu 
koncert odbędzie się pod kierunkiem p. Blaschkego na 
korzyść tego zakładu. o 

— N. 16 Djabła dziś wyszły pełen. jest. dowcipu, 
który mimo złośliwości, nie obraża. Poczwórna rycina | 


wyobraża ministra Giskrę, pobierającego naukę jeżdżenia , 
konno. Na pierwszej lekcyi» zrzuca go z siodła rumak ; 
„Czechy“, inny rumak nazwiskiem „Dałmacya* przewra= | 
ca się przez shup-graniczny, na rumaku „Galicya* trzyma! 


się jeździec jako tako, gdy delegat przychwycił uzdę u; 
pyska. Ale najlepiej udaje się ministrowi jazda na dre- | 
wnianym konia na biegunach, noszącym nazwę „Policya*. | 
| — Zapowiedziany na dzień 28 lutego. bal na do-| 


t 
kie szanse powodzenia. Cel balu i udział osób przewo- 
dniczących urządzeniu balu daje pewność, że publiczność | 
żywy weźmie w nim udział. 

Obowiązki gospodyń raczyły przyjąć : 

Katarzyna z hr. Branickich hr. Potocka, Helena 
z Jankowskich Szlachlowska, Karolina z książąt 
Jabłonowskich hr. Husarzewska, Aniela 2% Bara- 
nowskich Taczanowska, Stanisława 1 Libeltów Łiep- 
kowska, Helena z Dobrzyńskich hr. Męcińska. 

Obowiązki gospodarzy porządku balowego przyjęli u- 
proszeni przez Komitet następujący panowie: 

1. Bałucki Michał, 2. Czernicki Gustaw, 3. hr. Dę- 
bicki Ludwik, 4. Dobrzański Piotr, 5. Homolacz Sta- 
nisław, 6. Piotrowski Henryk, 7. Świerczewski Erazm, 
8. Szczepański Alfred. 

Tańce prowadzić będą: Dr Bełcikowski Franciszek i 
Langie Tadeusz. 

— Gaz. Narodowa z d. 20 b. m. zamieszcza ogło- 
szenie Wydziału Izby adwokatow we Lwowie, prostu- 
jące ogłoszenie p. Brunona Rogalskiego, który się po- 


- wołuje na udzielenie mu pozwolenia ze strony wydziału 


rzeczonego do otworzenia pierwszej kancelaryi dla spraw 
karnych, gdyż udzielenie takiego zezwolenia „nie należy 
do czynności Wydziału tejże Izby“. 

Otrzymaliśmy atoli urzędowy odpis wierzytelny pisma 
Wydziału lwowskiego Izby adwokatów z d. 3 listopada 
1869 L. 678 podpisany przez pp. Rajskiego i Roiń- 
skiego, który mówi, iż „podał okólnikiem do wiado- 
mości członków Izby gotowość p. Rogalskiego zastąpie- 
nia przeszkodzonego adwokata za wynagrodzeniem przy 
obronach w sprawach karnych* i „pozostawia p. Ro- 
galskiemu poczynienię odpowiednich kroków celem 0- 
głoszenia jego bióra dla spraw karnych poza obrębem 
lwowskiej Izby adwokatów“, 

Pismo wydziału Izby zawiadomiło przeto adwokatów 
o otwarciu bióra p. Rogalskiego i pozostawiło mu wol- 
ność ogłoszenia otwarcia tego bióra poza Izbą. 


— Czlonkowie Towarzystwa Ś, Cecylii w Toruniu |56 


mieli dziś dać przedstawienie amatorskie na cele do- 
broczynne. Widowisko to składają: komedya Turskiego 
„Faworyt“ i obrazek Aleks. Ładnowskiego „Wesele na 
Prądniku.“ Al i 

— Ostatnie burze na cieśninie kaletańskiej , które 
przerwały wszelkie związki między Anglią a stałym lą- 
dem w ciągu trzech dni, poruszyły na 


| spisek rewolucyjny celem wyswobodzenia Czech z „ja 


nowo myśl po- pod zła (300 frk.) 


CZAS z Srody 23 Lutego 1870. 


oraz artykuły dziennikarskie przygotowane do drul 
tajnego pisma pod tytułem: „Pochodnia z _Blanika“, 
ořaz rozliczne proklamacye i pieśni rewolucyjne a. na- 
wet przyrząd do-bieia fałszywej monety. 

_ Wszystko to dało powód do obszernego dochodzenia 
sądowego, którego rezultatem jest ostateczna . rozprawa 
trwająca od 31 stycznia do 19 lutego Sąd składali 
pod przewodnictwem Radcy sądu krajowego Pohla, Rad- 
cy sądu krajowego Lauda, Jelinek i Woschalik oraz 
adjunkci Nissl i Fina. Miejsce oskarżyciela zajmuje 
prokurator Rapp. Za trzema stołami zasiadają obrońcy 
oskarżonych Dr Meznik, Dr Cerny i Dr Cizek. Na ła- 
wie oskarżonych zaś zasiadają: Wineenty Kerber, Jan 
Chalupa, Wilchelm Kerber, Ottokar Fiala, Alojzy Gross- 
mann.- i. Franciszek -Kolaci. Przed stołem przewodniczą- 
cego znajduje się znaczna ilość „corpora  delicti* jak 
aparata drukarskie, walce, kosz z pismami, proch, ka- 
wałki metalu i t. p. Prokurator zabiera głos, przystę- 
pując do odczytania aktu oskarzenia. | 
(Dalszy ciąg nastapi.) 


łączenia brzegów francuskich z angielskiemi, czy to za 
pomocą olbrzymiego mostu, czy tunela podmorskiego, 
czy też: wreszcie. urządzenia przewozu. Ten ostatni plan 
najwięcej liczy. zwolenników między-ludźmi nauki i znaw-- 
cami. Polega on na zbudowaniu mostu pływającego, na 
który wjeżdżałby cały. pociąg kolei Żelaznej i pomost 
ten poruszany parą dostawałby się na brzeg przeciwle- 
gly; gdzie wprost przybijałby do dwórca kolei żelaznej 
i był wciągany na ląd. $a 416. ż 
— We środę dnia 23go lutego, Śgo Florentego wy- 
znawcy. : 
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Sprawy sądowe. 


- Praga w lutym b. r. 


(Proces. Kerbera). Przez cały ten miesiąc to- 
czył się w Pradze ciekawy bardzo proces © zdradę 
stanu. Ozekając na jego: zakończenie, aby: tem lepszy 
mieć obraz całości, nie podawaliśmy szczegółowego z 
niego sprawozdania ; dziś kiedy już wyrok zapadł, mo- 
żemy skreślić główniejsze tego procesu zarysy. 

Zanim jedńak podamy przebieg procesu całego, wy- 
pada nam na wstępie zaznajomić -polską «publiczność z 
podaniem przechowującem. się między. ludem czeskim, 
posłuży to bowiem do łatwiejszego zrozumienia rzeczy. 

Na południowo-wschodnićj stronie Pragi © jakie ośm 
mil; leży góra wysoka na 1845 stóp, nazwana „Bla- 
nik. Niedaleko wierzchołka tejże stoi suchy dąb, „a 
obok niego wytryska źródełko. Podanie mówi, że w 
Blaniku mają się znajdować zaklęci rycerze, którzy od 
dawnych czasów /w śnie pogrążeni, czekają sposobnój 
chwili. do oswobodzenia kraju od nieprzyjaciół, Kiedy 
wielkie nieszezęścia i spustoszenia przywiodą lud cze- 
ski prawie do ostateczńój nędzy, zazieleni się suchy dąb 
Blanika, woda w źródełku zacznie się gwałtownie wzno- 
sié spadając z szumem po stokach góry; wtedy to roz- 
padnie się góra, powstaną rycerze ze snu, i pokonają 
nieprzyjaciół, wałka będzie tak zaciętą, iż strumienie 
krwi płynąć będą jak wezbrana rzeka od Strachowa do 
mostu na Mołdawie;poczem nastąpi w kraju spokój i 
i dobrobyt na dlugie czasy. 

Okoliczni mieszkańcy pokazują miejsce, gdzie się ma 
znajdować brama prowadząca do wnętrza góry, oraz źró- 
dto wypływające ze stajni, w którój stoją konie rycerzy 
Blanika. Czasami w porze nocnój otwiera się-góra, Ty- 
cerze z nićj wychodzą i. na sąsiednich niwach odby- 
wają igrzyska i turnieje, poczem poją swe konie przy 
studniach znajdujących się tamże. Na drugi dzień, jak 
podanie: niesie, można jeszcze. oglądać dokładne ślady 
kopyt końskich. 

Kto tylko; choć trochę zna historyą czeską, wie 
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Gospodarstwo przemysł i handel. 


SŁralsów 22 lutego. Wczorajszy targ na Baranie 
odznaczał się i znaczniejszym dowozem i chętniejszym 
kupnem. Zeszłotygodniowe podniesienie się cen utrzy- 
muje się dotąd; a nawet żyto podniosło się 0 10 gro- 
szy na korcu. Pszenicę płacono po cenie dawniefszej, 
o owies znaczny popyt. Bardzo wiele zakupiono na wy- 
wóz do Prus i Morawy. : 

Płacono za pszenicę od 38'/, do 41 złp., Żyto od 
23 do 25-10, jęczmień od 20 do 23, owies od 13_do 
15, groch od 23 do 26, proso od 26 do 28 złp. 


Targ dzisiejszy na Kleparzu był mocno ożywiony, 
dowóz. był znaczny, sprzedaż szła. prawie od ręki, Po- 
czyniono znaczne zakupna do Prus, Morawy i Szląska 
austryackiego. Ceny nietylko że się utrzymywały „dobre, 
ale nawet żyta jęczmienia i owsa podniosły się, chociaż 
na targach zagranicznych, prawie Żadna. zmianą cen 
nie nastąpiła. 

Płacono za pszenicę czerwoną od 8/, do 10 zbr., psze- 
nicę białą do 10!/, złr., żyto od. 5'80 do. 6'10, ję- 
czmień od 480 do 51/,, owies od 3-80 do 4'10 z opłatą 
końsumcyjną, rzepak od 15'/, do 16, wykę od 5 do 6, 
koniczynę czerwoną od 56 do 57, białą od 70 do 
75 zł. 


"WYKAZ 


bardzo dobrze kogo Czesi zwykli nieprzyjacielem swo- 3 TE 15% 
jm nazywać i łatwo pojmie, dlaczego lud czeski tak dochodu. na kolei Lwowsko -Czerniowiecko-J askiej. 
troskliwie utrzymuje. i żywi podanie o Blaniku, Jak od: osób: 


my. Polacy chętnie śpiewamy, i że się tak wyrazimy Z 
całą przyjemnością powtarzamy. mazurka „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła,* tak też i Czesi mają swoje pieśni, 
w których się szczerze kochają, bo treścią ich nadzie- 
ja lepszćj przyszłości, niepodległość ojczyzny i niezawi- 
słość czeskićj korony. Kiedy więc przed dwoma laty 
zawiązali Czesi między sobą, szczególnićj zaś robotnicy, 


wal. austr. 


1870 r. 
od 1 do 31 
stycznia 


| 
41,102|1 
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rzma rieprzyjaciół,* nadali mu imię: „Jednatelstvi 
s Blanika t: j. zjednoczenie w Blaniku. Kto był 
właściwym założycielem tego związku, kto był jego 
właściwym kierownikiem, rozmaite o tem krążą pogło- 
ski, przeważnie cechę nieprawdziwości na sobie noszące. 

Najprzód związek, «który oczywiście bynajmnićj nie 
postarał się o potwierdzenie władzy, dawał znaki ży- 
cia tylko przez ulotne pisemka; zarzucał mianowicie w 
nocnój porze ulice Pragi rozmaitemi proklamacyami, 
mającemi ma celu podburzanie ludności przeciw wła- 
dzom rządowym; że one pisane były po czesku, zby- 
teczna dodawać. 

W lipcu 1868 r. pojawiły się w Pradze znowu dru- 
kowane plakaty, odezwy i różne inne pisma, prozą i 
wierszem, wzywające naród do powstania przeciw nie- 
przyjacielowi, a wszystkie pochodziły z Blanika, nosi- 
ły bowiem pieczęć z napisem: Jednatelstvi g Bla- 
mika za bla f i prze- 
konać naród, iż w którój stanowczo 


stycznia 


żon 
Przyjechali do Krakowa od 21g0 do 2290 lutego. 


HOTEL POLLERA: Bożyński właśc, dóbr z Kon- 
gresówki, Stulzer inżynier z Mysłowic, A. Koelbel ku- 
piec z Wiednia, Miller Budowniczy z Mysłowic, J. Ris- 
ner kupiec z Cieszyna; Julian Suchanik z Galicji, 
Kestl kupiec z Tarnowa, S. Hitner kupiec z Cieszyna, 
A. Bismark z Bon, L. Schmidt z Mysłowic, F. Heil 
rich i Fischer z Frydku, M. Beyer z Leiba- 
chu, Kazimierz‘ Matkowski ze Lwowa, Klausowie bracia 
z Vels, Zygmunt Pepłowski z Prus, Kazimierz Frycz 
z Kongresówk, M. Hahn guwernantka z Prus, C. Ruf 
ze Sztutgardu,  Trzetrzewińscy bracia z Tenczynka, 
L. Niwiński z Głalicyi, K. Wierzbicki z Paryża , Stani- 
sław Stojowski właśc. dóbr z Tarnowa, J. Morandi in- 
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, przyszła chwila, 
wystąpić należy i-wywałezyć niepodległość” Czech. 

Jak długo tajne - stowarzyszenie. ograniczało się na 
tych poetycznych i prozaicznych objawach, jakkolwiek 
nieprzyjemnych dla policyi, mało zwracano na nie uwagi. 
Rycerze z Blanika*, jak sięczłonkowie jego sami nazwali, 
| nieprzestali jednak na gołych słówach, gdyż w nocy 11 czer- 


Przegląd polityczny. 
Depesze telegraficzne 


» 


Monachium 21 lutego. Radzca stanu Da- 
xenberger otrzymał uwolnienie na własną proś- 
bę z posady swojej w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych. Bezzasadnem jest doniesienie tutejszych 
dzienników, jakoby dymisya księcia Hohenlohe 
nie została przyjętą i tenże miał zatrzymać tekę 
swoją. 

Darmstadt 20 lutego. Naczelnik minister- 
stwa wojny pułkownik Dornseiff otrzymał ur- 
lop trzechmiesięczny a zastępować go będzie ma- 
jor Hergek. 

Paryż 20 lutego. Arcyksiąże Albrecht był 
wcżoraj na obiedzie u księcia Napoleona. Dziś Ar- 
cyksiąże będzie na obiedzie w Tulieryach, gdzie 
na cześć jego odbywać się mają większe uroczy- 
stości. 3 

Paryż 21 lutego. Cesarz przyjmował wczoraj 
w Tulieryach posła rosyjskiego hr. Stackelberga, 
który mu wręczył zawiadomienie o urodzinach księ- 
cia Sergiusza. 

Bruxsella 20 lutego. Zapewniają, że wzbra- 


wca 1869 r. podłożono petardę pod budynek dyrekcyi po- 
licyi w Pradze, Wypadek ten nie miał smutnych na- 
stępstw, przejął jednak organa policyjne takim stra- 
chem, iż zaraz nazajutrz, ogłoszono 1000 zlr. nagrody 
za wykrycie sprawcy. Srodek użyty nie chybił, bo te- 
go samego dnia doniesiono- policyi o miejscu, W 
którem Rycerze z.Blanika swoje sbióro. mają — iW 
skutek tego. doniesienia uczynionego, jak zapewniają W 
kołach czeskich, przez jednego z członków tajnego sto- 
warzyszenia, dostała się w ręce policyi cała  kancela- 
ryja tajna, skład amunicyi, drukarnia i t. d. wszystko 
to było w małej izdebce od tyłu przy „Ziegengasse*, 
a co najważniejsza, schwytano jednego z głównych kie- 
rowników kiedy tónże usiłował oknem wydostać Się 
z izdebki, w celu uniknięcia wizyty tak niepożądanych 
gości. 

Znaleziono przy rewizyi liczne przedmioty, jakich 
spokojny obywatel państwa nie zwykł u siebie trzymać 
jak: dwa funty prochu w piecu i pięć cali lontu, pra- 
sę drukarską % wszelkiemi przyborami, wielką ilość 
korespondencyj prowadzonych z wychodźcami czeskimi, 


Listy zastawne | żądająj płacą żądają płacą 


59 zakł. kred. austr. |108 — |107 50|Banku franko -węgier.| 49 50 


| nianie się dzienników w podaniu prokaratoryi źró- | 


--|z głównych kampanij parlamentarnych między opo- 
-—|zycyą a gabinetem i przedewszystkiem opozycya 
:|obstawać ma za reformą ustawy wyborczej i po- 


- | Bernier- przesłuchał już wszystkich sumarycznie i 


- | Proces ten nie małe kłopoty sprawiać będzie rzą- 


49 —|Kol. C. El. (Emis. 1962) 
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Ruch karlistów u-granicy francuskiej i zapo- 
wiedź nowego powstania rojalistów, mogłyby być 
przypisywane podżeganiom francuskim, gdyż rząd 
napoleoński nie może być obojętnym na kandyda- 
turę księcia Montpensier. Atoli w obecnej chwili 
niemożna przypuszczać, aby Francya mieszała się 
w jakikolwiek sposób w sprawy zagraniczne. 

Sejm szwedzki zajmuje się właśnie teraz sto- 
sunkami kościoła, i przyznał temi dniami inno- 
wiercom — a przedewszystkiem katolicy objęci są tą 
nazwą — wolność piastowania urzędów. W żadnym 
krajn w Europie oprócz w Rosyi nie był katoli- 
cyzm tak prześladowany jak w Szwecyi. Jeżeli w 
Rosyi przejście z prawosławia na katolicyzm ka- 
rane bywa Sybirem, to w Szwecyi przejście z lu- 
teranizmu na katolicyzm było w wieku 17tymi 
18tym zagrożone Śmiercią, a poźniej więzieniem, i 
niedawno temu pamiętamy wyrok skazujący za 
zmianę religii pewną kobietę na więzienie, lecz 
król ułaskawił ją pod warunkiem wydalenia z kra- 
ju. Ale już przed niewielu laty nastała pod tym 
względem zmiana, a konstytucyą szwedzka orzeka- 
jąca, iż urzędnikiem i sędzią może być tylko wy- 
znawca czystej ewangielickiej nauki (tj. luteranin) 
wyjmuje od tego warunku posady profesorskie 
oraz lekarskie, przemysłowe i artystyczne. Kemi- 
sya sejmowa wnosi zmianę tego paragrafu konsty- 
tucyi w ten sposób, że kaznodzieją albo profeso- 
rem teologii może być tylko wyznawca czystego 
luteranizmu, wszystkie zaś inne urzędy, stopnie i 

XX Dowiaduję się właśnie o bardzo. charaktery- |godności mogą być piastowane przez chrześci ati 
stycznych, jak w dzisiejszem położeniu, rozmowach | innych wyznań tudzież żydów, z wyjątkiem rauy 
N. Pana z jenerałem Wagnerem i posłem Liubissą, | Stanu. Wszelako sędzia albo urzędnik nie lutera- 
Do pierwszego, gdy się po powrocie swym z Dal-|niń nie ma prawa traktować spraw zostających w 
macyi przedstawił Cesarzowi, tenże miał się ode- |związku z kościołem albo z wykładem nauki religi. 
zwać: „Otrzymasz pan teraz dywizyę a Komisyą nadto zaleca wykreślenie z konstytucy į 
starać się będziesz utrzymać ją w sta- | paragrafu wykluczającego innowierców z sejmu. 
nie, w jakim ci ją poruczę.* Poczem Cesarz Nord zamieszcza korespondencyę z Ruszczuku, 
odwrócił się zaraz od ex-gubernatora, tenże gotów |w której stara Się udowodnić, nie że Polacy para- 
był, podać się natychmiast do dymisyi i nie mało | liżują na Wschodzie wpływy rosyjskie; lecz że 0- 
był zdziwionym, gdy w kilka tygedni później ofia- | ni Sami jedni usiłują wywołać ruch rewolucyjny 
rowano mu tekę ministeryalną. w Tureyi, obwiniając o to Kosyę, która jak po- 

Posła Liubissę Cesarz” przyjął bardzo łaskawie | wszechnie wiadomo, jest niewinnie posądzaną; oni 
i zapewnisjącemu, że powstanie kotarskie nie zo- |to mając rozległe stosunki na Wschodzie, w Austryi 
stało wywołane przez kwestye polityczne, miał od-|i we Francyi, wyzyskują sympatye Słowian turec- 
powiedzieć: „Tak, tak, wiem to dobrze.“ Liu-|kich dla sprawy polskiej na szkodę Rosyi; oni to 
bissa natychmiast doniósł swym stronnikom w Dal- |obsiadłszy wiele posad po konsulatach szczególnie 
macyi o tej odpowiedzi, która tam sprawiła jak | francuskich, jako sekretarze albo tłumacze, pod 0- 
najlepsze wrażenie. Mimo to wydział adresowy, jak | pieką rządu francuskiego działają na zgubę Tur- 
wiadomo, usunął Liubissę od obrad nad pówsta- |CJi a na szkodę Rosyi; oni to rozpowszechniają 
niem dalmackiem. po Europie fałszywe wieści o Rosyanach, jak np. 
|wystawiając wyprawę astronomiczno geograficzną 
do Kandyi jako wyprawę inżynierską a pobieżne 
wędrówki jenerała Ignatjewa do klasztorów grec- 
kich, jako przedsiębrane dla zbadania strategicz- 
pej ważności tych budynków. Słowem, według tej 
korespondencyi, którą Nord w przeglądzie swoim 
szczególmiej podnosi i zwraca na nią uwagę dyplo- 
macyi, „osobliwą oyłoby rzeczą, iżby polonizm bez- 
władny, aby nadal wichrzyć Europą nad brzegami 
Wisły, mógł zagrażać jej pokojowi nad brzegami 
Bosforu.“ 

Zaburzenia w Ameryce angielskiej nad Red River, 
wywołane przez kolonistów francuskich osiadłych 
tam w czasach panowania Francuzów w Kanadzie, 
zdaje się, że albo ustały albo bliskiemi są końca. 
Zapewne liczono tam na jakieś wsparcie ze stro- 
ny Stanów Zjednoczonych, atoli rząd washingtoń - 
ski nie miał wcale ochoty wdawania się w tę 
sprawę tak małej wagi. Naczelnik powstania Riel- 
le został uwięziony, a gubernator Mac Tavish na 
znaczony przez kompanię zatoki Hudsońskiej, od- 
zyskał władzę. 

O zakończeniu wojny paragwajskiej tylokrotnie 
zapowiadanej przez doniesienia brazylijskie, nie 
nie słychać. Lopez trzyma się jeszcze w górach, 
a wwojsku brazylijskiem panować mają głód i cho- 
roby, tak iż prawdopodobnie lubo nie przyjdzie žo 
zawieszenia broni, ale przyjść może do wstrzyma- 
nia na długi czas kroków wojennych. 


tstątnie depesze telegraiiczne „Gzaso“ 


Wiedeń 22 lulego. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby deputowanych, w rozprawach nad podat- 
kiem zarobkowym, uchwalono punkta tyczące się 
uwolnienia od podatku, głównie według wniosków 
wydziału. Również uchwalono na wniosek Weigla, 
aby stowarzyszenia zaliczkowe i konsumowe były 
uwolnione od podatku przez lat trzy. 

Wieden 22 lutego. Specyalny telegram Neue 
fr. Presse z Pragi donosi: Z powodu zaproszenia 
przywódzców czeskich do Wiednia, odbyło się po- 
siedzenie znakomitszych Czechów i czeskich depu- 
towanych. Stronnicy młodych Czech przemawiali 
za przyjęciem zaproszenia. Rieger sprzeciwiał się 
temu w sposób natarczywy. Sladkows ki mniemał, 
że należy wysłuchać, co rząd ofiaruje. Młodzi 
Czesi ustąpili w końcu sprzeciwiającemu się zda- 
niu Riegera. Według innej wersyi, Rieger i Sla d- 
kowski mieli przecież jechać do Wiednia, 

Waryż 22 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Ciała prawodawczego przyszła na porządek dzien- 
ny interpelacya Jnliusza Favre o wewnętrznej po- 
lityce rządu. Mówca położył nacisk na to, że je- 
żeli rząd chce uchodzić za parlamentarny, natedy 
musi rozwiązać Ciało prawodawcze i zwołać nowe, 
a w takim przypadku może liczyć na wsparcie 
stronnictwa jego. Dziś dalszy ciąg rozpraw. 

Rzym 21 lutego. Pogłoska o odroczeniu sobo- 
ru, potwierdza się. 

bt ashington 21 lutego. Izba reprezentan- 
tów uchwaliła rezolucyę tyczącą się konieczności 
zwiększenia obiegu pieniędzy papierowych o 50 


dła, z którego czerpały wiadomości o zbrodniach 
ostatniemi czasy popełnionych w Brukselli, ma być 
przedmiotem interpelacyi w Izbie. deputowanych. 

Londyn 21 lutego. Liczne zgromadzenie człon- 
ków Izby wyższej zaprosiło hr. Derbego, aby 
przyjął przywództwo. Dwudziestu irlandzkich człon- 
ków lzby niższej przyrzekło już wspierać bil agra- 
ryjny. : 

Fiorencya 20 lutego w nocy. Król przybył 
do Neapolu. Opinione pisze: Wiele dzienników 
mówiąc o ugodzie zawartej przez ministra skarbu 
z bankiem narodowym, wyraża obawę, że istnie- 
ją jeszcze inne, niewiadome dotąd warunki co do 
służby skarbowej i przedłużenia przywileju banku. 
Zapewniają nas, powiada Opinione, że nic takiego 
nie było umówionem, a ugoda odnosi się jedynie 
do wiądomej operacyi kredytowej. 

Rzym 20 lutego. Wczoraj zaczęły się zabawy 
zapustne. Panuje zupełna spokojność. Mało bawi 
tu obcych. Policya znalazła na: murach rozlepione 
paszkwile przeciw nieomylności. 

Etonstantynopol 19 lutego wieczór. La 
Turquie żąda w artykule swoim wysłania floty tu- 
reckiej do.Aleksandryi, aby czuwała tam stale nad 
administracyą wicekróla. 


Wiedeń 21 lutego. 


Wczoraj miały się w Ciele prawodawczem fran- 
cuskiem toczyć rozprawy nad interpelacyą Favra 
względem wewnętrznej polityki. Ma to być jedna 


wołaniem nowej Izby. Większość Izby zamierza od- 
rzucić wniosek Favra i dać gabinetowi wotum zau- 
fania. k 

_ Sledztwo z powodu ostatnich zamieszek pary- 
skich, dwa tygodnie temu zaszłych, zbliża się do 
końca, jak donosi J. des Débats. Sędzia śledczy 


uwolnił niektórych, a mianowicie trzech mało żna- | 
czących podpisywaczy manifestu w Marseillaise, 0- 
razzUlrycha Fonvielle, znanego ze sprawy. księcia 
Piotra Bonapartego; 54 aresztowanych ze względu 
na szczególne okoliczności, wśród jakich ich wzię- 
to, będą oddzieleni od innych i oddani innemu sę- 
dziemu śledzczemu, p. Corniers. Ten osądził we 
|czwartek 18tu, 13tu miało być sądzonych w sobo- 
tę, a innych 13 uwolniono. Najwyższy trybunał, 
który sądzi sprawy tyczące się członków rodziny 
cesarskiej, zbierze się d. 21 marca w Tours, nie 
zaś w Paryżu pod przewodnictwem prezesa Glan- 
daza, a skargę przeciw księciu Piotrowi Bonaparte 
wniesie naczelny prokurator Grandperret. Sledz- 
two miało wykazać, iż książę był zaczepionym, 
lecz że dokonał zabójstwa Noira i nastawał na ży- 
cie Fonviella przy. okolicznościach obciążających . 


dowi, bo opozycya używać go będzie za broń prze- 
«iw napoleonizmowi. Ollivier nie mógł, jakby może 
chciał, oddać księcia pod juryzdykcyę zwykłych są- 
dów, gdyż choćby przeprowadził zwinięcie najwyższe- 
go trybunału, dekret znoszący go niemógłby obowią- 
zywać wstecz, a nadto wśród rozdraźnienia pu- 
blicznego nie wiadomo, jakby przysięgli orzekli w 
tym procesie. Wszelako niewątpliwie po ukończe- 
niu tej sprawy najwyższy trybunał zwiniętym bę- 
dzie. 

Parlament północnych Niemiec nie uznał prawo- 
mocności wyboru hr. Jana Działy ńskiego na de- 
putowanego. Deputowany Kantak przychylił się w 
imieniu rodaków swoich do wniosku odrzucają 
cego wybór. 

Powyżej dajemy mowę Gladstona przy pierwszem 
czytaniu bilu agraryjnego, gdyż rzuca ona Światło 
na ustawę tę wniesioną w izbie. D. 17 b. m. od- 
było się zgromadzenie liberalnych deputowanych 
irlandzkich, dla naradzenia się nad zachowaniem 
się w tej sprawie. Uchwalono tam wspierać gabi- 
net, a wnieść tylko poprawki przy drugiem czyta- 
niu, aby ułatwić przeprowadzenie ustawy. Jeśliby 
jednak rząd nie przystawał na poprawki, wtedy 
przy trzeciem czytaniu rzeczeni deputowani mają 
przejść do opozycji. 
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4 CZAS z Środy 23 Lutego 1870 


EE EA 


Ogłoszenie. 


poz 


Mężczyzna bezżenny w wieku po- 


deszłym, wykształcony 
znajdzie miejsce do zarządu domu. 
Wiadomość w domu W. Placerowej, 
w handlu korzennym, (367.1.3) 


Kurcze epileptyczne (wielką chorobę), 


| AS 
kuruje Mstownie lekarz wpecyałnie dla chorób epileptycznych Dr. ©. Fil- 
i 


w 1 | . I ja „m Tisch w Berlinie,  Mittelstrasse 6. —.Już przeszło stu wyleczonych. _ (323-6-2u8) 
wF Zlecenia dla c. k. Giełdy-gg 


> Ł i kanału urynowego i 
Be-(yczące się wkładek kapitałów i spekulacyj = HI ŁA BO SGI D E CHE RZ A słabości znale, e 


uskuteczniam za zadatkiem 10%, w gotówce lub w papierach pań- |przez użycie SYROPU pana BLAYWN, 
stwowych i natychmiast, jedynego, jaki w tychże elabościach przeż najlepszych lekarzy bywa prze isywany. 
(lokal mój znajduje się w dobrze położonem miejscu tuż Skład główny u pana Blayni aptekarza w Paryżu, ulica du Marché St. Honoré, 7; 


. w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego (pod firmą Br. Miczyńskiego); we Lwowie 
obok Bursy) na uznany ch: dog odny ch warunkach naj- w aptece p. Mikolasza; w Brodach w aptece p. Kullaka. || (93-8-14) 
sumienniej i najpunktualniej. 


Zostawiam do: woli moim szanownym Komitentom, zakupione efe= 
kta natychmiast lub też w każdym późniejszym terminie odebrać, 
czy też dostarczyć, zachowując takówe u siebie w prólongacyi za 
miernym procentem. 
Nie trzeba więc z oka spuszczać, 


że można tym sposobem mało ryzykując, większe spekulacye przed- 
sięwziąść i ztąd, większe korzyści „odnieść. 


A. Mayer junior, 


Kantor v.ekslowy i giełdowy 


w Wiedniu, 
strauchgasse Nr 2, neben der Börse. 


L. 110 

Wydział powiatowy w Bochni, ogła- 
sza niniejszem Konkurs w celu obsadze- 
nia posady Sekretarza, z płacą 
800 złr. w. a. rocznie. 

Posada ta nadaną będzie za kontrak- 
tem i z zastrzeżeniem prawa TozWIąza- 
nia stosunku służbowego za sześcioty- 
godniowem wypowiedzeniem. 

Ubiegający się mają wnieść podania 
swoje z dowcdami odpowiedniego uzdol- 
nienia do Wydziału powiatowego nsjda- 
lej po dzień 50 Marca r. b. _301-1-2) 

Z Wydziału powiatowego 
w Bochni, dnia 18 Lutego 1870. 
Zastępca prezesa : 
Leonard Serafiński, | 
Sekretarz: 
Adolf Vaylinger. 


Prómesy losów z r. 1864, 


których ciągnienie dnia 1 marca 
nastąpi po złr. 3 50 ce. wraz ze stęplem 
oraz 
wodę Bergera paryska 
pradziwa, środek najle- 
pszy do farbowania 
włosów.  (280.3.7) 
Karton po 4 złr. sprzedaje 
Jan Bartl w Krakowie. 


Drukarnia litografia 


w dobrym zaajdujące się stanie, zaopa- 
trzone w maszyny i przyrządy nowszej 
konstrukcyi są do sprzedania z wolnej 
ręki lub do wydzierżawienia. Bliższej 
wiadomości udziela księgarnia D. E. 
Friedleina w Krakowie. (226--6) 


Raccahout arabskie 


p, Delangrenier. 
Środek ten potwierdzony przez pa yzką 
akademią medyczną, leczy słabości źołąd- 
ka i kiszek, przyspiesza powrót do zdro- 
wia, wzmacnia dzieci delikatce i wątłe, 
zabezpiecza od gorączki tyfoidalnej i cho- 

rób epidemicznych. 
W Paryżu przy ulicy Richelieu 26 — w Kra- 
kowie w aptece p. I. Trauczyńskiego — w Bro- 
dach w aptece p. Kollaka — we Lwowie w ap- 


FRYDERYK GRIESS młodszy, 


siodlarz, rymarz, fabrykant wyrobów z skóty, 
w WIEDNIU, kolowratring 
zaleca swój wyborowy Skład 

siodeł, musztuków, homont, biczów, kuferków, 
torb, angielskich pledów stangretowych, ko- 

ców na konie, potrzeb stajennych it. p. 
rzetelnie „i. z-najlepszego, materyału. wykonanych, po możehnię najniż- 
szych cenach. — Cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie. 


r. 6. 
(165-17-24) 


la Krakowa i okolicy poszu- 
kuje się zdolnego 
Ajerta do wyłącznej sprzedaży pra- 
wdziwych amerykańskich Maszyn do szy- 
ca Wheelera i Wilsona, również E. Ho- 
wego mł. — Ubiegający się o tę posa- 
dę, która znaczną prowizyę przynosi, ze- 
chea dotyczące oferty zaopatrzone pole- 
ceniami nadesłać franco pod lit.: „ Näh- 
maschinen, Nr 134, poste restante 
Brünn.“ (£63-1-2) 


" DEF Na żądanie przesyłam także szanowym zamiejscowym zemną 
w stosunkach handlowych zostającym osobom, co dzień urzę- 
dowy wykaz kursów, albo też regularnie telegra- 
ficzne wiadomości kursowe, (334-1-6) 


Pierwsza c. k. wyłącznie uprzywil. 
Fabryka wyrobu. sztucznego 


Srb? 


i im va pierwszem piętrze, 
Mieszkanie w domu pod. L. 459, 
przy ulicy Brackiej, składające się z 8 po 
koi, przedpokoju i t. d., wraz z wozownię 


* kawalera Karola Stńmmera v. Traunfels, 
właściciela patentu c. k. wył. uprz. adhaezyjnego systemu filitrowania. 
Kantor: Fabryka: 
Elisabethstrasse Nr. 10 —w Wiedniu — Erdberger - Linde. 


Cennik sztucznego Guana: 


Pożyczka premiowa m. Medyolanu Zr. 1866, 


i stajnią, jest od Ago Ka wietnia |] podzielona na 750.000 Obligacyj po 10 franków, poręczona Guano pod zieloną paszę za centnar cłowy złr. 4:50 do 2:50 w. a, 0000 BG Mikolansa; (67-5-) 
1870 do wynajęcia. — Bliższa wiado- || przez a ldsżirzwóni pogaztówci ziemskie, bezpośrednie i po- b „ strączkowe  „. » wo ae aA ŚW og: POD g 
mość na miejscu. siti rednie podđátki Miasta Medyolanu. ` gE 
o AOC ue aree Spłata tejże odbywa się w przeciągu 55 lat, a mianowicie do r. 1881, zawsze n ” aape 3 rzyny x 4 z am 4 > Z PAPIER RIGOLLOT 
n T ar) A, 


do Sinapizmów, 


w Paryżu przy ulicy Vieille du Temple, 26. 
Przyjęty w szpitalach paryzkich woj- 
skowych i cywilnych, jak również w szpi- 
talach cesarskiej marynarki. Synapizmy te 
konserwują się bardzo długo, sprawiają 
skutki rychłe i niezawodne. (59--12) 
„Dostać można w aptekach: w Krako- 
wie u p. Trauczyńskiego; we Lwowie u p. 
Mikolascha; w Brodach u p. Kullaka. 


16 M 16go Czerwca, 16go Września,ji I6go Grudnia 
0 Marca, la (2149 - 8-12) 7 


franków 100.000. 50.000, 30.000, 10.000, 1.000, 500 i t. d. 


Każda Obligacya spłaconą będzie najmniej 40ma frankami. 


» n » ” ” 
Ceny te rozumieją się za gotówkę, z odstawą do dworców kolei w Wiedniu. 

Dokładne ceny, pomiędzy wyżej wymienionemi najniższeini i najwyższe- 
mi, rachują się wedle zawartej w Guanie ilości kwasu azotówego i fosforowe- 
go. Powyższe gatunki Guana mogą być bardzo korzystnie użyt do kultury 
„drzew owocowych i krzewów, — Wedle gatunku ziemi i rośliny, mającej być 
uprawianej, potrzebuje jeden mórg austrydcki 10 do 12 cetnarów cłowych 
sztucznego Guana, Prócz tego moja fabryka może dostarczać panom gospo- 
darzom Guana, posiadającego skoncentrowany azót, który w stanie rozpusźczo- 
„nym na łąkach uwodnionych, jako dodatek do wody użyzniającćj, z wielką 
korzyścią może być używanym. BRE 

Opakowanie jest w beczkach od 5 do 20. cetnarów z odpowiedniem do- 
rachowanięm kosztów opakowanią najwyżej 2 złr. 


Uprasza się o łaskawe bezzwłoczne nadesłanie zamówień na te gatunki > ZJ 
Guana, aby mogły być na czas załatwione. (197-4-10) p ILULES Gusen GAUVI 3 


Przepisy użycia sztucznego Guana opłatnie. "APE 


Dobra Mielec z Cyranka, 
tudzież Propinacya 
w tych dobrach, są z wolnej ręki każdej 
chwili do wydzierżawienia. (299-1-3) 

Bliższa wiadomość za listami franko- 
wanemi pod adresem AL. EE, Mielec, 
poste restante. 


Obligacye te, szczególnie odpowiednie na podarunki, na małe oszczędności, 
są u wszystkich Wekslarzy w kraju i za granicą, a szczególniej 


w ankfurcie n. MI. do nabycia po cenie: 
10 frank. =2 tal. 20 sgr, = 4 złr. 40 c.=4 złr. w. a. w srebrze 


Dworek z ogrodem dużym, 
przy ulicy Karmelickiej, Nr 50, na Pia- 
sku, jest do sprzedania. — Bliższa wiado- 
mość na miejscu. '(361-1-10) 


Losy pożyczki premiowej miasta Medyolanu 


po 10 franków, (830-1:3) 
są do nabycia przez Dom handlowy: 
„sidor Bottenwieser in Frankfurt a. M.“ 


Jest to nieoceniony środek czyszcząc - 
szający CZYSTO ROŚLINNY, pawia i Płat = do R 
pra . SŁ rzeciw ZATWARDZENIOM, § 


PASTA | SIROP : KODEINA | Ee ===> | 
a I Z 
P: BERTHE, w Paryżu, ; 


| GOŚĆCOWI i PODAGRZ z 

R. tych pigułek dają się streścić w para wyra- $y 

chowywać djety, È 

Jeteli idzie Ap 1 5 
Źaden środek nie może iść w porównanie z powyższym. na uśmierzenie najuporczywsze- 
o kaszlu, grypy, katarów, kokluszu, zapalenia naczyń oddechowych płuc 
onchites), nieoceniony w początkach suchot i na irrytacye piersiowe wszelkiego 


SIROP ZELAZISTY 
w połączeniu 

z wytworem ze skórek pomarańcz i £ 

Quassia Amara jak równieś 


Z IODANEM ŻELAZA 

P, J.-P. LABOZE, aptekarza 

Ulica des Lions-St-Paul, 3, w Pary łu, 
Żelazo w stanie ciekłym najdogodnićj przys- 
$| wajać się daje przez kaźdy organizm ; użycie jego 
SĄ| w tym stanie nie wystawia na adne niebezpie- 
| czeństwo, a skutecznićj działa j k przygotowane 
| w pigulkach, lub w cukierkach. Działanie tego 
Śj| syropu jest toniczne z powodu Żelaza; przeciw= 
H| gorączkowe z powoda quassia amara, rospusz- 
J| czalne z powodu skórek pomarańczowych w 
skład jego wchodzących. Jest to najlep-zy środek 
wzmacniający dla slabych i wycieńczonych tem- 
J| peramentów najpewoiejsze pomocnicze lekarstwo 
przy użyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak powsze- 
j| chnie ocenionych we w-zelkich słabościach 
j| żołądka, w trudnóm trawieniu i w braku apetytu, 
$ Dostać można warszawie w sktadach mate- 
B| ryatów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 

Krakowie w aptece P. 'Trauczyńskiego; w Poz- 
naniu w aptece P. doktora Manukiewicza; we | 


idzie o ez f 
zna nią Jo kadaa sę 


| wolŚródek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
;pomieszczón NY, bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez 
„właściwe władze. 

Skład główny w Paryżu u P. BERTHÉ, 24, rue des Écoles; w Krakowie w apteceP.J. TRAUC- 
ZYNSKIEGÓ; we Lwowie w aptece P. MIKOLASCH; w Brodach w aptece P. KULLAK ; w Poznaniu 
u Dre MANKEWICZA. 


Tysiace ludzi 
zawdzięczają piękne włosy jedynemu i jedynie istniejącemu naj- 
pewniejszemu i najlepszemu 


środkowi na porost, włosów. 


Nie ma nic lepszego do utrzymania i wzbudzenia 
porostu włosów na głowie, 


| Cesarza Austryi, Kró- 
| la Węgier etc., wyłącz- 
| nym przywilejem dla 
wszystkich ces. kr. au- 
Á| stryackich prowincyj i 
i wszystkich węgiers ieh 
Ź królestw. patentem z d. 
G 13go Listopada 1865 r. 
0/1892 odznaczona 


we Lwowie w aptece p. Ruckera — w Warsza- 
wie w Składach materyałów aptecznych p. Gal- 
lego, Spiessa i Mrozowskiego — w Brodach u p. 
M. Kuliaka [(8-7-) 


Podajcie rękę szczęściu! 
Już 2go Marca 1870 
nastąpi najbliższe ciągnienie. 

w najnowszem wielkiem losowaniu 
pieniężnem, 
potwierdzonem i poręczonem przez 
wysoki Rząd krajowy, a ukończy się 
17go Marca 1870. 

12.600 wygran, w ogólnej sumie 


2,637.400 marków ct. 


z pewnością się rozstrzygnie w bie- 
gu ciągnienia a znajdują się po- 
między innemi główne wygrane: 
230.000, 200.000, 190.000, 
170.000, 165.000, 162.000,. 
160.000, 158.000, 156.000, 
155.000, 155.000, 152.000, 
12600 wygran, mianowice 150000, 
"100,000, 50.000, 40.000, 25,000, 
'20.000, 15.000, 12.000, 11.000, 
10.000, 8.000, 6.000, 5.000, 
3.000, 2.000, 4.000, 500, i t. d. 
To wielkie losowanie kapitałów jest 
bardzo zajmująco urządzone i na= 
stręczą uczestnikom największe ko- 
rzyści i najlepszą pewność pod każ- 
dym względem. 

Całe ory. losy państwa koszt. tyl. 9 zł. 
4 losy tylko .„, . . «. « « «B8n 

Wypełniamy natychmiast wszelkie 
polecenia, do których dołączona jest 
odpowiednia należytość w, austryac- 
kich banknotach, i to z największą sta- 
rannością; dodajemy potrzebne pla- 
ny. gry i udzielamy wszelkich wyje- 
ścień, Po odbytem ciągnieniu otrzy- 
muje, każdy udział biorący bez żą- 
dania urzędowy wykaz. Wygrane bę- 
dą natychmiast przesłane. 

„W. miesiącu Marcu r. b. wypłaci- 
ligmy naszym odbiorcom w tej oko- 
licy obok wielu drobnych wygran i 
wielki los 127.000 Marków,! później 
12,000, a przed 2 miesiącami dwa 
razy najwyższe wygrane. 

3 Nasz główny debit jest szczegól 
nie szczęśliwym, prosimy więc o ry- 
chłe. bezpośrednie zgłaszanie do pod- 
: pisanych. (273-3.-8) 


$. Steindecker % Comp. 


Kantor bankowy i wekslowy 
w Hamburgu. 


55-16-) 


Już niema łysych! 


jak ta we wszystkich czę- | ZY 
ściach świata tak znana Ź 
i wsławiona przeż Wy- 7. 
dział medyczny badana, 7 
najświetniejszym skut- | 
kiem uwieńczona, przez 
jego ces. kr. Apostolską | 
Mość Franciszka Józefa I IKER 
do Liczny 1581 


Pomada rezedowa kędzierżawiąca, 


która przy regularnem użyciu na- NRD. 
wet na najbardziej łysych miej- 
scach głowy pełny porost sprawia, 
/ (siwym i rudym włosom nadaje cie- 
_ mną barwę, wzmacnia posadę wło-(, 
f sów, oddala zupełnie w kilku 
$d dniach tworzenie się łupieżu, za- É 
pobiega w krótkim czasie wypa- F 
daniu włosów, nadając im natural- 
UNI ny połysk, 

NUR. »ry” kędzierżawi je, TRE / 
i zachowuje od siwizny dò najpóźniejszegó wieku. 
, Swym przyjemnym zapachem i wytwornym słoikiem stanowi prócz 

tego ozdobę każdej gotowalni. 
Cena słoika z przepisem użycia (w 6 językach) A złr. 50 ct. — 
z przesyłką pocztową R złr. 60 ct. 


Odsprzedający otrzymają znaczną zniżkę. 


Fabrykę i główny Skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo 
utrzymuje: (161 5 20) 


KAROL POLT, „Parfumenr und k.k. Priv.. Inhaber.“ 


„Wien, Hernals, Annagasse Nf: 15, im eigenen Hause,“ 
gdzie uprasza się wszyskie pisemne polecenia adresować, a wszystkie 
polecenia zamiejscowe za nadesłaniem gotówki, lub pobraniem tejże 

pocztą, jak najszybciej się załatwiają. 


Główny Skład dla Krakowa 
jedynie u pana Józefa Jakna. — Na prowincyi: w Tar- 
nowie u p. W. T. A. Wielogórskiegą (dawniej J. Jahna)— w Brze- 
żanach i u p. Józefa Zmińkowstkięgo, aptekarza obwodowego — we 
Lwowie u pp, Zygmunta Ruckera, Adolfa Berlmera aptekarzy i p. 
Franciszka Ehrlicha, kupes. 


Tak jak każdy dobry wyrób znajduje naśladowców, 
Uwa A. tak pn iw tym artykule znajdują się podobizny, 
uprasza się więc, aby tylko w wyż w mienionych miejscach kupo- 
wać, żądając wyraźnie „Pomady rezedowej kędzierżawiącej Karola 
Polte w Wiedniu, jako też uważąć należy na znak ochrony. 


Przez użycie słynnej, ze wschodnich aromantycznych roślin bez dodat. 
ków parfumeryi sporządzanej , posadę włosów wzmacniającej, do cyrkulacyi 
periferycznej, pobudzającej i do, naturalnego wykształcenia się cebulek wło- 
sowych a tem samem porost włosów wywołującej 


MEDYTRINY, pomady. wzmacniającej porost włosów 
w połączeniu z tego samego nażwiska 


wschodnią wodą na włosy 
wedle przepisu przepisu sposobu użycia każda łysina na głowie zastąpioną 
będzie gęstym porostem wiosów. Medytrina, używaną sama zapobiega 8 - 
wieniu, i jest najlepszwm środkiem, aby posiwiałym, włosom przy dłąższem 
używaniu powrócić ich naturalny, kolor. Damy cesarskiego 'Seraju w Konstan- 
tynopolu, a nawet prawie wszystkie na wschodzie używają wyłącznie tylko 
pomady Medytryny (L.słoik lub.flakonik kosztuje 1 złr. 80 c.). 
Przez JCKM. uprzywilejowana 


EWALINA, pomada na włosy. 


w' połączeniu 


z essencyą. na porost. włosów 


skutkuje pewnie, szybko i trwale przeciw wypadaniu włosów i tworzeniu się 
łupieżu. Jeżeli zniknie łupież i włosy przestaną wypadać, a pomimo tego u- 
“zywa się ciągle pomady Ewaliny, natenczas nowo wyrastające włosy będą 
niedługo najlepszym świadectwem nadzwyczajnej skuteczności tego środka na 
włosy. Dla książy i wojskowych, którzy przeż częste przeciągi wystawieni są, 
na zaziębienie skóry na głowie, (co jest najczęstszą przyczyną tworzenia się 
łupieżu i wypadania włosów), nie ma innego pewniejszego skutkującego środ- 
ka, jak pomada ewalinowa i essencya. (Słoik pomady mały 1 złr. 
30 c., duży 2 zły. 50 c). 


Już nie ma ludzi bez porostu brody! 


Jedynym, pewnie działającym środkiem do uzyskania najpiękniejszej o= 
Ẹ zdoby męzkiej jest: 


"ESSENCYA EWALINOWA :na porost brody, 


takowa już w najmłodszym wieku młodzieńca pobudza porost brody, jeżeli -po, 
||] emarowana wyschnie na brodzie. Młodzieńcy na wschodzie używają wyłą- 
JĄ cznie tego środka na porost brody, a nawet posiwiali używają go dla odmło- 
dzenia swych bród, aby im przywrócić naturalną barwę młodzieńczą. (1 fla- 
kon mały 1 złr 30 c. duży 2 złe, 50c. w. 8.) 

Główny skład na Galicyę mają, w KRAKOWIE p. Józef Jahn, we 
LWOWIE p. 44. Berliner spt., w Bilsku p. A. Herrmann o y Brze- 
żanach p. Baruch. Fadenhtchi — w Czerniowcach p. Ignacy Schnirch A w 


stada Jezupol- 
skiego, po „Fa» 
dladeen'ie* od 
ZE Nz | wf „Czajki,* zło- 
PZA AR e togniady, sie- 
dmioletni, 15 miary, 3 rok, jest do na- 
bycia w Jurowcach, ostatnia poczta 
Grabownica pod Sanokiem. (2712-2-8) 


Wlinsi na katary, grypę, zapalenie gardła, roz- 

A Ri echowych (bronchites) 
reumatyzmy w lędźwiach i nerwach biodro: 
wych, wtp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. — Dostać można w Krakowie 
w apt. p. Trauczyńskiego w apt. „pod Baran- 
kiem“ p. Wiktora Redyka -- we Lwowie w apt. 
p. Piotra Mikolasza, — w Brodach w aptece p. 
Kullaka — w Warszawie w składach materya- 
łów aptecznych pp. Galle, Mrozowskiego i Du- 
dwika Spiessa. (46 22-) 


ELIXIR od bólu ZĘBOW 


D" I. V. Bonn, 


Nadwornego dostawcy Cesarzowej Francuzów 
w Paryżu. (13-8-16) 


Nagrodzony na powszechnej wystawie 1867. 


Przecudnej woni i smaku, zawierający wi 

ilość pierwiastków, ZE zęby i Aira 
cych dziąsła, jak WA: inne. Elixir ten at 
mniej sprzedaje się nierównie taniej, Kupując we 
fiakonach i „a większych, zyskuje się 50',.. 
Elixir we fiakonach po 1 fr. 75 c, 3 fr. 5 fr. i 
9 fr. — Proszek do zębów po 1 fr. 28 e. i 2 fr. 
„ Skład główny w Paryżu, ulica des Petites Ecu- 
ries, 44 — w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego i u p.Feintucha — we Lwowie w aptece 
q- Mikolasza— w Brodach w aptece p. Kullaka 
SEET. = 


Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Ki 


| Gryħowie p. Aloizy Muszyński — w Krakowie p. Leon Feintuch — we luwo-, 
ówie-pp.' Piotr Mikolasch apt: i Z. Rucker Ś. Lichtmann — w Przemyślą., 
p. Ed. Machalski — w Radautz p. Ignacy Schnirch + w, Tarnowie p. W, 
8 T. A. Wielogórski — w Turce p. 4. Czyrniąński — w Wadowicach aptek. 
Zofia Uhma —_w Zaleszczykach p. Józef, Kodrębski — w Złoczowie 0. Fa- 
denhecht © (219--4) 


Rządzca Drukarni Józef Łakociński, 


